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Nr. 662 Kraków, Niedziela 12. Grudnia 1915. Rok x x m
PliBNUMERATA wyaosi w K rakowie 
miesięczni 2 koi., kwartalnie 6 kor., 
z odiioslłhre do domu dopłaca sit; 

90 hal. miesięcznie.
\ a  prnwincyi miesięcznic z dwura- 
zcwa przesyłką 3 kor 30 h., z jedno­

razowa przesyłką 2 kor. 70 h.
Kwartalnie z Jwurazową przesyłką 
9 kor. O h.. z ji dnorazową przesyłką 
b Kor. W państwie nieinieekiem k w a r­
talnie 10 kor., w innych państwach 
kwartalna 12 kor. Zmiana adresu 

40 halerzy.

NARODU
Listy pieniężne, przekazy aa prenu­
meratę i inseraty nadsyłać należy 
franko do Administracyi „Giosu Na- 
rodu“. — Prerum eratę oprócz upo­
ważnionych agencyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monaroaii 
i w państwie niemieckiem. Reklauia- 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakcva nie zwraca.

Cena num eru pojedynczego 
10 halerzy.

Wychodzi trzy  razy dziennie.
WYDANIE PORANNE.

ADRES RFD: Ul. św. Tomasza L 36: 
Telefon redakcyjny Nr 190. — Telefon 
administracyi i drukami Nr 8344. 
Adr. telegr.: „Głos Narodu" Kraków.

księn . 
r.. Brauin ■

Rysiek główna rraiika, Lustig Szymon biuro dzień., Kornfeld biuro dzień. W Nowym Targu B. Massatai h księg. Zakopane Księgarnia podhalańska, Ciuszek, Zwoliński. We Wiedniu Haasenstein i \  ogier A. G W ie: 1/1, M. Dak?s Ntfchf. Scoalek 
wien 1., R. Mosse Wien II. W Berlinie Fricdl S. A. Joessel. W Budapeszcie-F. E. Goe. W KRÓLESTWIE POLSKIEM: Sandomierz W. Chodakowska księgarnia. Kielce Kiebabczy biuro dzień. Lublin Gl. trafika. W Miechowie J. Masłowski księg. i czytelnia.’

Konittjna manifostacyj.
Przemowa hr. Andrassyego w Sejmie wę­

gierskim znalazła wśród nas oddźwięk ży­
wy i serdeczny. P u  raz pierwszy w tej woj­
nie padły z trybuny parlam entarnej słowa o 
Polsce przyszłości, słowa dyktow ane sza­
cunkiem dla naszego narodu i szlachetne m 
uczuciem, iż krzyw da nasza winna być na­
prawioną. Uczucie to znalazło sobie formę 
pozytywną, formę projektu, który w każdej 
duszy polskiej może jedno tylko wzbudzić 
drgnienie i jedno życzenie: aby urzeczywi­
stnił się jak  najrychlej.

Podnosiliśmy już, jak  wdzięcznem ser­
cem przyjmujemy wszelki objaw uznania 
praw naszych, wszelki głos opinii, k tóra 
rządzi się wobec nas poczuciem sprawiedli­
wości Sądzimy, że uczucia te powinny zna- 
leść wyraz konkretny i donośny. Koniecz­
nem w ydaje się nam, aby nasze organizacye 
polityczne i kulturalne, które reprezentują 
duchowe życie narodu, zabrały głos jak  naj­
spieszniej, iżby przez podziękowanie hr. 
Andrassyemu za to, że podniósł głos w na­
szej sprawie, stwierdzić raz jeszcze, czego 
pragniemy i o czem myślimy nieustannie 
od pierwszego dnia po pierwszym rozbio­
rze. Mamy nadzieję, że myśl, k tórą porusza­
my, urzeczywistni się szybko i potężnie. 
Zrodziła się ona zresztą w sercu każdego 
Polaka, jako odruch naszej najgłębszej na­
dziei i najtęskniejszego oczekiwania Połą­
czmyż jej wyraz z uznaniem i podzięką dla 
znakomitego męża stanu, k tóry  podniósł 
przed światem wymownie nasze cierpienia 
i nasze prawa.

W i l k i  i  s t u  posiadania.
Fala zniszczenia, jaka przeszła przez ziemie 

nasze, niwecząc wszystko, co stawiało jej opór, 
sięga głębiej niż myśleliśmy, bo podmywa także 
to, co bepośrednio nie było narażone na jej u- 
derzenia, ostrza najazdu i zniszczeń wojennych, 
lecz stało z niemi w ścisłym związku. Wędrów­
ka ludów, spowodowana przez przymusową i 
dobrowolną ewakuacyę, ubożąc kraj, wnosiła 
poprawę warunków tam, gdzie zdązało w lęcej 
pociągów tułaezych, zapełniających próżne mie­
szkania wiedeńskich i praskich domów, wnosi­
ła także zwiększenie obrotów handlowych i 
produkeyi.

Miasta, stojące dalej poza terenem walk żyły 
dawnem życiem, pracowały swobodnie, i wyko­
rzystywały te strony dodatnie, jakie wojna da­
je przez wzmożone potrzeby armii, liczne a wiel­
kie dostawy, na których robiono lub też powię­
kszano majatki.

Kraj nasz stal od nich zdała, nie mając roz­
winiętego przemysłu, nie mógł podejmywać do­

staw i brać udziału w obrotach, jakie wojna 
stwarza. Zalały go wojska najezdcze, a po ich 
wyparciu warsztaty, ogołocone przez ewakua­
cyę i przeglądy, świeciły i nadal świecą pust­
kami, a wyludnione miasta wpłynąć musiały na 
zamieranie handlu, którego wskrzeszenie pocią­
gnie za sobą wiele ofiar, na jakie czyha obcy 
kapitalista, dla którego wojna była żywicielką. 
W krajach szczęśliwych pod tym względem, 
nie lekceważy się jednak objawów, jakie nasu­
wa zmiana położenia gospodarczego; tam więcej 
liczą się z tym nowym czynnikiem, który, dzięki 
sprytowi i kapitałom, wybija się gwałtownie 
naprzód i sięgając po wszelkie wartości, zagra­
ża dotychczasowemu stanowi posiadania, wy 
pierając tych, którzy stali u steru, trzęsąc ży­
ciem gospodarczem i wszelkiemi jego nerwami.

H o m i n e s n o v i nie schodzą złpmów prasy 
wszystkich stolic, zajmują się nimi wszyscy, 
którzy zdają sobie sprawę ze zmian, jakie ten 
nowy czynnik wniesie. Czujność społeczeństwa 
i obawa przed wymiarem podatków, a często­
kroć innemi konsekweneyami, powoduje zro­
zumiałą zupełnie rezerwę nowych milionerów i 
ukrywanie planów, przygotowanych na nieda­
leką przyszłość. Widzi się tylko słabostki wzbo­
gaconego nagle parweniusza, który chce korzy­
stać ze zwiększonych środków pieniężnych. Od- 
błyski te rzucają się w oko kupca, jubilera i 
właściciela magazynu mody, gdzie małżonki 
nowych bogaczy nie n.ugąu się doczekać końca 
wypadków, czynią kosztowne zakupy, aby bły­
szczeć i dać się poznać w sferach, od których 
dotąd stały zdała.

Wojna zawsze przynosiła takie pokłosie; sie­
jąc zniszczenie, potrzebami, jakie przetrawiała, 
rzucała równocześnie hojnie miliardy na rynki 
handlu i produkeyi. Aparat ten rósł w miarę roz­
woju liczebnego armii i kosztów jej utrzymania, 
a obecna światowa wojna stworzyła takie zastę­
py H o m i n e s  n o v  i, o jakich się da wniej nie 
śniło. Przez działy ekonomiczne pism niemiec­
kich i wiedeńskich przeszedł wielce mówiący 
munikat południowo - afrj kańskiego trustu 
eksploatacyi dyamentów, ogłaszający, że w o- 
graniczonej z powodu wojny pracy w kopalniach 
tego cennego kruszcu, nastąpić musi wielkie o- 
żywienie, jako wynik wzrastającego ustawicz­
nie na dyamenty pokupu, spowodowanego przez 
nowych bogaczy, jakich stworzyła wojna. Ko- 
nikat ten pomimo rozgłosu, jaki wywołał do­
tychczas, jak twierdzi „Reichspost" nie został 
zdementowany, więc objaw ten jest znamienny 
tein więcej, te  przedwojenne czasy i długotrwa­
łe przesilenie gospodarcze wniosły zupełny za­
stój w tej dziedzinie handlu, zatem były do dy- 
spozycyi także dawne zapasy brylantów.

W Austro-Węgrzech samych pożyczki wojen­
ne dosięgły sumy t r z y n a  s t u  m i l i a r d ó w  
która prawie wyłącznie wewnątrz kraju wydana 
została na potrzeby armii. Musiała zatem wiel­
ka część tej g&tówki w formie z-ysków znaleźć 
się w rękach dostawców. Poza tern bezpośre­

dnim olbrzymim wpływem były przecież i inne 
formy gromadzenia majątków przez pośre­
dników, handlarzy i producentów, a  miano wi 
cie przez sztuczne podbijanie cen towaru. Czyż 
najidealniej urządzona admińłstracya w czasie 
wojennym przy nikłej obsadzie urzędniczej jest 
w stanie skutecznie przeciwdziałać lichwie to­
warowej i zbadać dokładnie w czem leży nadu­
życie? To skarby ukryte, których wysokości 
ustalić nie można, a  ustalenia jch wymaga spra­
wiedliwość w wymiarze podatków, aby odcią­
żyć ofiary wojny z obowiązków, którym spro­
stać nie są w stanie, pokryć koszta zniszczenia, 
jaku; wojna przyniosła tam, gdzie rozgrywa­
ły się jej wypadki, a państwu zabezpieczyć 
niezmniejszony jego dochód. W tym kierunku 
zwrócone są wysiłki w Niemczech, Anglii i 
FTancyi, które nie powinny pozostać bez echa i 
u nas, gdzie zniszczenie wielkich przestrzeni wy 
maga szybkiej i odpowiadającej mu pomocy, 
a milioner wojenny czyha, by rzucić się i wyko­
rzystać do reszty ofiary.

Zagarnięte lichwiarskie zyski powinny zatem 
jak najrychlej powrócić do kas państwowych i 
zasilić wyczerpany skarb, na. którego rozdaw­
nictwo czekają rzesze nieszczęśliwych ofiar wo­
jennych. R. W.

Z Warszawy.
Narodowość żydowska. — Pisownia polsk*. — Mono- 

■ poi wódczany. — Pożyczka miejska.

W Warszawie ma odbyć się 13. hm. jedno­
dniowy spis ludności. Z tej okazyi prasa żargo­
nowa ogłasza ustawicznie a rtjk u ły  agitacyjne, 
żeby żydzi wyraźnie zaznaczyli swą odrębność 
narodową podczas Spisu ludności, jak to było 
świeżo w Łudzi, gdzie na 156.U00 żydów, zale­
dwie 2170 zapisało się do narodowości polskiej 
lub niemieckiej. Żargonowy „W. Tag.“ podkre­
śla przyton., że wielu żydów w Warszawie roz­
mawia w domu po polsku po niemiecku i po 
rosyjsku, a jednak zaliczają się oni do narodo 
wuści żydowskiej. A zatem — wywodzi „W 
Tag.“ rozstrzyga nie rubryka „język“, lecz ru­
bryka „narodowość".

Zgodnie z zarządzeniem, obowiązującem szkol 
nietwo galicyjskie, i wskutek uchwały warszaw­
skiego Tow. Naukowego Wydział Oświecenia 
uchwalił przyjąć pisuwnię Akademii Umiejętno­
ści i wezwał do uzj wania tej pisowni wszystkie 
szkoły i instytucye. Wydział Oświecenia przy­
jął pisownię Akademii, chcąc temsamem dać 
wyraz, że uznaje jej najwyższy autorytet nau­
kowy, obow iązujący całą Polskę. Podkreślić to 
należy, gdyż pisowni Akademii przeciwstawiała 
się niejako pisow nia t. zw. warszawska, przy­
jęta przez wydawców „Słownika Języka Pol­
skiego" z Kryńskim, obecnym profesorem wsze­
chnicy warszawskiej, na czele.

O monopolu wódczanym. który został zapro­
wadzony przez władze niemieckie w calem oku- 
powanem przez Niemcy Królestwie, pisze „K ur 
Warsz.":

Monopol wódczany obejmuje wódki, likiery, 
koniak i arak. Wino i piwo monopolowi nie po­
dlegają. Napoje sprowadza się z następujących 
fabryk: Bóhma w Bytomiu, Helbinga i spadko­
bierców Springera w Gdańsku, z zakładów

„Der Lachs" w Berlinie, wywozowego Tow. 
spirytualiów w Sosnowicach oraz Tow. wyrobu 
spirytualiów w Kownie. Wódek, likierów, ara­
ków i koniaków z innych fabryk, prócz powyż­
szych, po wprowadzeniu monopolu, w sprzedaży 
nie będzie. Termin wprowadzania monopolu 
wódczanego jest zależny od dowozu. W obec­
nym czasie dowóz kolejowy jest prawidłowy, 
natomiast przywóz towarów drogą wodną z 
Gdańska jest wielce utrudniony wskutek zna­
cznej kry na Wiśle.

Ponieważ pierwsza pożyczka miejska, zrea­
lizowana w wysokości 6 milionów rubli, jest na 
wyczerpaniu, powstał projekt rychłego wypu­
szczenia nuwej pożyczki obligacyjnej w wyso­
kości 10 milionów' rubli na 0 proc. na lal 15. W 
razie dojścia projektu do skutku istnieje za­
miar zrealizowania pożyczki w całości lub czę­
ściowo zagranicą. Wszelkie wiadomości o po­
wzięciu ostatecznej decyzji w sprawie tej pro­
jektowanej pożyczki są przedwczesne, jak 
stwierdzają pisma warszawskie.

Gościnna Rosy a.
Do Petersburga i Moskwy przybyłj', jak wia­

domo, liczne rzesze tułaczy polskich, wygna 
nych z Królestwa i z Litwy. Pisma poznańskie 
na podstawie doniesień dzienników rosyjskich 
przynoszą wiadomość, że z powodu trudności 
aprowizacyjnych w tych obu stolicach Rosyi, 
„postanowiono doprowadzić ich ludność do cy­
fry normalnej11. W tym celu zamierza się prze- 
dewszystkiem usunąć — wychodźców.

Charakterystyczny głos zamieściło w tej 
kwestyi jjUtro Rossii", pisząc:

„Niejedn okrutnie zdarzyło się nain zwracać 
uwagę na środki, zastosowane we Francyi w 
sprawie uchodźców. Nie podejmujemy się zale 
cać takichsamych środków' w Rosyi, ponieważ 
stosuiiki uchodźców są u nas zupełnie inne, niż 
we Francyi. W każdym razie, zmniejszenie 
przeludnienia stolic jest koniecznością naglą­
cą, podyktowaną przez wszystkie względy po­
trzeby państwowej. Zarządzenie tego środka 
napotka przeciwdziałanie ze strony uchodźców 
z kresów, którzy obawiają się > oproszenia w 
kraju i zlania się z rdzennie ludnością rosyjską. 
Naturalnie w innych warunkach dążeniu temu 
bylibyśmy obowiązani nie tylko sprzyjać, lecz 
faktycznie je popierać, ale teraz, gdy całej Ro­
syi grozi niebezpieczeństwo, myśleć nie można 
wyłącznie o zachowaniu wartości separatysty- 
.:nych. Wydaje się nam, że funkeyonujące w 

stolicach organizacja narodowe uchodźców sa- 
e powinny uznać konieczność podporządko­

wania w danjTii wypadku swych interesów pry­
watnym interesom całości i w miarę sił ułatwić 
wyjście ludności napływowej, popierając zarzą­
dzenia komisyi ewakuacyjnej".

Pisze to „Utro Rossii", które niedawno za­
mieściło artykuł prof. Pogodina, zaliczający 
wygnanie ludności polskiej z obszaru wojny 
do „kardynalnych błędów". Pisma polskie, wy­
chodzące w Petersburgu przj'jęły też tę zapo­
wiedź z oburzeniem. Głos jednego z nich przy­
tacza „Dziennik Poznański". Brzmi on jak na­
stępuje:

Dziwny zaiste wynik czułych oświadczeń pod 
adresem narodu polskiego. Z jednej strony hasło 
„wyzwolenie Polski", z drugiej zaproszenie, by 
znaczna część narodu wygnana ze swych sie­
dzib, uznała za swoje zadanie w'chwili obecnej 
zapomnienie o interesacL prywatnych, nie u ba

wiając się zlania z rdzenną ludnością rosyjską. 
Zresztą czj' stała ludność stolic ma jakiś przy­
wilej wygód, o które tak dba „Utro Rosyi", czy 
tylko „kresj' mają znosić ciężar w ojny? I kto 
powie, gdzie może bj’ć kres wędrówki w ygań- 
ców — nad Leną, czy nad Oceanem SpoLoj 
nvm?

Ze spraw kościelna -  politycznych.
Ni ?np postępowanie. — Papież o Metodystach. Po­
seł holenderski przy W atyka .e — Sprawa Kard. Mer- 
cirra. — Jeszcze o zadaniach misyjnych Austryi. — 
Z Francyi. — Nawoływanie do walni kulturnej. — 
Ciekawa obrona. — Rajki o generale LedócbowBkim.

Okazało się, że inlerwiew z papieżem poda­
ny najp4erw przjz »B T. am Mittag* jest rze­
czywiście wymysłem. Korespondenta »Post« u- 
poważniła odpowiednia władza (von autor ta- 
Uvster Stelle in Munchen) do ogłoszenia, że 
rozpowszechniona pizez B. T. am M.itag roz­
mowa z papieżem jest od A do Z wymyślona* 
Smutne to przecież, że Ciągle jakieś ciemne in­
dywidua szarpią papieża i przedstawiają go ja­
ko stronniczego Słuszne też z wielu stroL po­
dniosły się żądania, by koniecznie wyjaćnić, jak 
i na czem opierając się, berlińska gazeta mogła 
podawać takie wiadomości. (Ki)!. Voutsztg 984, 
Salzb. Kztg nr. 48).

Wobec deputacyi stowarzyszenia religijnego 
»Upera per la Preservazione della Fede in Ro­
ma* z kardynałem-wikaryuszem Pompili, kard. 
Falconio, Cagiano i van Rosum na czele, od- 
słunił Benedykt ŁV i ostro napiętnował niecna 
praktyki amerykańskich i angielskich Metody­
stów, którzy łuwią w swe sidła uboższą lu­
dność rzymską. Nazwał tych uwodzicieli »wy­
słannikami szatana* Rodzice niektórzy w Rzy­
mie łakomiąc się na siypendya szkolna i wspar­
cia pieniężne pozwala ą swe dzieci przeciągać 
na protestantyzm. Aczkowiek w tej mowie cho­
dziło tylko o wskazanie niebezpieczeństw gro­
żących ludności od pewnych wichrzycieli, któ­
rzy nawet papieża ośmielają się nazywać An­
tychrystem, to mimo to próbowały niektóre ga­
zety wmówić w czytelników, że ta przemowa 
jest napaścią na protestantów, na apolityczną to­
lerancję ■, *e ma osłtze swiócoo* praeeiwko 
Niemcom itd. itd. (Reicł.spost 5b4; Salzb. Kztg 
48. por. Schweiz. Kztg z 26 XI,.

Pusłem holenderskim w Watykanie został po 
śmierci Dra Regout’a zamianowany Jonkhcer 
Dr O. Van Nispen tot Sewenaer były prezydent 
II. Izby niderlandzkiej. »Katolicy Hoiandyi — 
pisze K. Vztg (987) — mogą być dumni z te­
go, ze są reprezentowani w Watykanie przez 
taką godną osobistość*.

Puszczona pizez niektóre pisma pogłoska, że 
kard. Mercier ma zostać kardynałem kuryalnym 
na żądanie rządu niemieckiego, okazała się fał­
szywą. Benedykt XV chciał go zapytać, jak 
twierdzi Reichspost Ic. »jedynie w sprawach 
rzymskiej kuryi w której kardynał ma szcze­
gólną kompetencyę*.

W  odczycie mianym wobec kard. Dr Pifha 
i licznie zgromadzonych katolików wiedeńskich, 
zwrócił prof. Schrnidlui Munster uwagę słucha 
czy na potrzebę większego zainteresowania się 
misyami. »Co dotychczas Austrya uczyniła dla 
misyi nie odpowiada jej stanowisku jakie zaj­
muje ona w chrześcijaństn >e«. 1 kard Pifll 
przyznał w dyskusji, że mozua i trzeba sobie 
niejedno opuszczenie zarzucić, ale jest już zwrot

I ja s zc zi s y t ia c fi  bałkański.
— Tak, — tjdko z tą różnicą, że gdy w niej 

przed kilku miesiącami * uwzględniłem na tein 
miejscu przeważnie Bulgaryę, teraz pragnę wię­
kszą uwagę zwrocie na Serbię, bo, jak się wy­
razi! przedemną jeszcze na początku roku p. 
Skuludis, minister grecki, jeśli Buigarya zawa­
ży na losach obecnej wszechświatowej kampa­
nii „w czasie", to Serbia — „w przestrzeni" 
U e m p o r a 1 i m i 11 r y t o r i a 1 i m — były 
słowa jego).

— 1 erytorya kraju tego pozostałj wprawdzie 
tesame, co dawniej — mówił w dalszym ciągu 
polityk grecki — ale ludzie jego jak się zmie­
nili, w zestawieniu zarówno z niedawną, jak i 
dawniejszą przeszłością jego!

— uzy ma pan na myśli bra wurę jego w po­
równaniu ze Siiwnicą? To prawda. Choć pewną 
rolę w obu tych epokach przyznać trzeba też 
częściowo i właściwościom wodzów z jednei 
strony, a z arugi“j zgodności z tem ogólnem 
zjawiskiem podniesienia się poziomu męstwa 
i świadomości politycznej u wszystkich ludów 
ostatniej generacyi. Francuzi dzisiejsi niepo­
dobni są do swych ojców 1870 roku, jak Wło­
si — do poprzedników z 1866 roku, jak. i ziom­
kowie pańscy.... Zresztą kto ma Lepszą pałkę 
w garści, i kiesę niepróżną w kieszem. ten 
pewniejszy siebie i odważniejszy, a  teraźniej­
sza generacya jest i zamożniejszą od poprze­
dniej i uzbrojona w lepsze od niej narzędzia 
mordercze.

— Zapewne, zapewne. Ale ja miałem też na 
myśli i temperament ludu, i kulturę jego i psy­
chikę i politykę.

Patrz Nr Ifió 7. kwietnia r. b.

I zacytował mój interlokutor kilka epizo- 
jdów historyczno-politycznych z dziejów, serb- 
, skich, by zapowiedzieć ze swej strony czujność 
w polityce greckiej.

Dużo było trafności w sądach jego, ale na 
jego oświetlenie faktów nie zawsze zgodzić 
się można było. Ale, skoro wnioski wyprowa- 
uzaliśmy z tych faktów, więc i o nich tu wy­
pada słów parę powiedzieć, a najpierw o pod­
stawowych, historycznych.

Jeden ze spółczesnych głośnych historyków 
rumuńskich (zmarły przed kilku latj') z du­
żym aplombem. zapewniał o pochodzeniu Ser­
bów od Rusinów, a Bułgarów od Polaków. 
Uczniowie jego tę ostatnią hipotezę opierali, 
w rozmowach ze mną, na tożsamości istoty 
i brzmieniu wielu wyrazów wspólnych w ję­
zyku polskim i bułgarskim, wyrazów, któiyeh 
albo wcale, albo w podobnej postaci niema w ję­
zyku ruskim, rosyjskim i serbskim, uznanych 
wraz z bułgarskim przez lingwistykę za bliż­
szych wzajem ku sobie, niż ku polskiemu. Hi­
potezę popierają- Rumuni zjawiskiem dźwię­
ków nosowych, istniejących w macedońskich 

■ gwarach języka bułgarskiego i ocalałych krom 
I tego poza obrębem wszystkich innych jęzjków  
I słowiańskich — tylko w języku polsk im. Slawi- 
1 styka i tu daje własne wyjaśnienie faktów 
! Chorwaci natomiast (za przykładem wymowy 
germańskiej i romańskiej mylnie u nas niekie­
dy nazywani Kroatami), językowo stanowiący 

[ z Serbami jednolitę, wywodzą początek swój od 
I prapolskich Chrobatów, popierając wjrwód ten 
wielu wspólnemi cechami folkloru polskiego i 
chorwackiego.

Ostatecznie zdaje się w nauce, zwłaszcza lin­
gwistycznej, ustalać pogląd, że pierwotną, a ra­
czej najpóźniejszą wspólną ojczyzną Słowian 
przed ich rozszczepieniem się, było dorzecze

Dniepru, a jak p. Vasmer, polsko-rosyjski lin­
gwista, utrzymuje — terytorya Prypeci i Wo­
łynia. Gdy Polacy częścią pozostali w dawniej­
szych siedzibach, a częścią posunęli się na Za­
chód i południowy-zachód, praojcowie Bułga­
rów (słowiańskich) udali się na południe, — 
Serbo-Chorwatów zaś — na południowy zachód. 

, Około połowy wieku VII po Chr. już widzimy 
tych ostatnich po drugiej stronie Dunaju i Sa- 

, wy, jak zajmują obszary władztwa rzymskiego, 
zaludnione dawniejszymi tubylcami — w za- 

' chodnich połaciach lllirami, we wschodnich — 
Trakami i Celtami, a mianowicie Chorwaci za­
jęli najpierw część dzisiejszej Czarnogóry i po-

1 sunęli się ku Pomorzu dulmatyńskiemu, ku Za- 
darowi (Zara), Serbowie zaś — nad Limem, 
Ibarem i Raszką (w okolicach Nowego Bazaru, 
gwoli czego też niekiedy nazywani bywali Ras- 
ciami), zaczem z jednrj strony doszli do dzi­
siejszego albańskiego Draczu (Durazzo) nad 
Adryatykiem, a  z drugiej na Wschód ku Ma­
cedonii.

Słabi z początku pod władzą książąt lub żu- 
panów Chorwaci i Serbowie dopiero z czasi m 
przy silnej zcentralizowanej władzy państwo­
wej zdołali zjednoczyć samoistne plemiona j 
rozszerzyć granice swych posiadłości.

Chorwaci w w. IX zależni chwilowo od Karo­
la W., a następnie od Bizancyum, zdołali ry­
chło odzyskać zupełną niezawisłość i siłę ta ­
ką, że nawet Wenecyę uczjmili na pewien 
czas swym hołdownikiem, zaokrąglając jedno­
cześnie swe posiadłości do Dramy i wyspami 
serbskiemi nad Adryatykiem. W wieku XI. 
władca ich Kreszymir już się pisze królem 
Chorwacji i Dalmacji, a  Zwanimir w 1076 r. 
uzyskuje od papieża potwierdzenie swej go­
dności królewskiej i występuje nadto jako 
władca Sławonii nieco wcześniej od zacho­

dniej Chorwacji, zaludnionej Słowianami. — 
Z królem Stefanem w 13 lat potem wygasa 
rodzinnj' ród królewski i Chorwacya wrchodzi 
w skład państwa węgierskiego z rozszerzaną 
z czasem autonomią polityczną i z ciągle od- 
nawianjmi postulatami pra w unii personalnej.

1 Katoliccy Chorwaci, wraz z wiarą przyjąw- 
szy i kulturę łacińską, zachowali ustrój społe- 

1 czny zachodnio-europejski z wielowładną szla­
chtą i zasobnem. a wj kształconem mieszczań- 

1 stwem.
I Inną koleją potoczyły się dzieje drugiej 
części bratniej tegoż szczepu — t. j. Serbów. 
Z początku w ciągu prawie pięciu wieków od 

. VII. do XII. włącznie krzj'źowrały się tu wza­
jem prądy łacińskie i bizantyjskie, zacho 

| dniegp kościoła i zachodniej kultury, oraz 
, wschodniego i wschodniej z przewagą po stro- 
' nie pierwszej, promieniejącej za pośredni- 
| ctwem Dałmacyi i Węgier, wbrew prądom 
, wschodnim, prącym od południa z Bizancjum 
I i od wschodu, od Bułgaryi. W drugiej połowie 
peryodu tego, gdy wschodnia część dzisiejszej 
Serbii z Belgradem włącznie, była w posiada­
niu Bułgaryi i jej silnych carów z djmastyi 
Kranima, żupani serbscy szukali poparcia bądź 
u cesarzy bizantyjskich, bądź u królów wę­
gierskich. Jeden z nich, Michał, w drugiej po­
łowie XI. wieku zdołał był już otrzymać ko­
ronę królewską od papieża Grzegorza \  II. 
Hildebranda, a sjm jego brał nawet udział 

1 w wyprawie krzyżowej Łacinników. Po krót- 
kiem następnie zwierzchnictwie Kommanowów 
bizantyjskich rozszczepiona na dzielnice Serbia 
jednoczy się i odzyskuje niezawisłość pod 

j wielkim żupanem Stefanem Nemmanją, a pod 
! synem jego Stefanem — znów otrzymuje do­
stojność królewską z rąk papieskich w roku 

11220. Jednocześnie wszakże brat króla, arcy­

biskup Sawa wchodzi w porozumienia z Gre­
kami i za ich poparciem zakłada samoistny 
administracyjnie kościół serbski i otwiera szer­
sze wrota kulturze bizantyjskiej, od tej pory 
stosunkowo dominującej w Serbii, tak, że 
z czasem całkiem wyparła łacińską

Dzięki obustronnemu poparciu z zachodu 
i wschodu Serbia ruśiue w siły, mężnieje, roz­
szerza się, wchodzi w rozległe stosunki han­
dlowe z Wenecyą, Pomorzem dalmatyjskiem 
i Węgrami. Król Stefan Urosz Il.zajmuje już 
północną Macedonię i przenosi rezydencyę 
królewską dt> Skopii (Usktibu), a  Stefan Da 
szan, zawładnąwszy całą niemal Macedonią, 
Albanią,; Tesalią i Epirem, proklamuje się ce­
sarzem serbskim i greckim (w r. 1846) i staje 
się taktycznym panem półwywpu bałkańskiego 
(jakim przed paru wiekami był Szymon i Sa­
muel bułgarski), rozstrzygając na korzj ść Ser­
bii odwieczne współzawo inictw o o władzę 
w Bałkanach między obu pobratymczymi lu­
dami.

Lecz to b j i  ostatni wysiłek napięcia pań­
stwowości serbskiej, taksaiiio chwilowy i nie­
trwały, jak  poprzedni bułgarski i taksamo 
zawdzięczający swe powodzenie efemerjrczne 
przeważnie osobistym przjuniotem władców. 
Gdy w Chorwacji szlachta cementowała spo­
łeczeństwo i stawała w obronie państwowości 
w Serbii, jak w Bułgaryi epigonowie wielmo­
żów persekwowali rozbieżne kit n a k .  u dziel­
ności, co się odbiło na późniejszych losach 
tych trzech ludów i nie pozostało bez wpły­
wów poważnych na różnico narodowe i spo­
łeczne między Chorwacyą z jednej stronjr. 
a Serbia i Bułgaryą z drugiej, przy uwzglę­
dnieniu, oczywiście, różnicy dwojakiej, kul­
tury tam łacińskiej, tu bizantyjskiej. Jan G.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ku lepszemu. »Dotychczas — tak Schmidlin — 
me dość wspierano* stowarzyszenia misyjne 
austryackie.

Pieniężne subsydya z Austryi są za małe, 
w obec innych krajów mniejszych, które wiele 
łożą naa tę apostolską pracę — taka np. Lo­
taryngia zebrała aż 600.000 koron na swe in- 
stytucye misyjne. Stąd też »La guerre alleman- 
de« mogła pisać »o przeżyciu się już religii w 
Austryi*. Ulbrzymie pole pracy w Chinach, 
więc zawczasu zbierać środki i dbać o wy­
kształcenie przyszłych pracowników na niwie 
misyjnej, (por Reichspost 564: Die Missions- 
anlgabeu Oesteneiehs).

We Francy i już przed wojną wiele paratii 
było nieobsadzonych. Skutek wojny był ten, że 
przez powołanie duchownych na front, liczba 
osieroconych p-rałii powiększyła się 1340. 200 
księżom inwalidom pozwolono objąć napowrót 
swe obowiązki duszpasterskie. Gotuje się w nie­
szczęsnym kraju nowa walka kulturna. Jakfry- 
burska »Liberte donosi, między ludnością sze­
rzy się podburzające wieści, że »wojnę wywo­
łali księża* mszcząc się za przeprowadzenie 
rozdziału kościoła od państwa. Zmarłemu papie­
żowi, który ustanowił »swyrv. dziedzicem* (?) 
Wilhelma także przypisać meżi a wybuch woj­
ny. -Ty kochany żołnierzu — tak pisze »l)e 
peche de Toulouse* daj solne gruchotać kości, 
by księża mogli dzwonić w dzwony, gdy wkro­
czą Niemcy* (KVztg 999). Próbowano już po 
dobno i w innych krajach takich środków pod­
burzających.

Baudrillart zapowiada ukazanie się nowego 
dzieła pt.: La France et lAllemague devant la 
conscience chretienne*. Spokojnie czekamy na 
ten sąd przed trybunałem sumienia — odpo­
wiada prasa niemiecka.

I z Niemiec dochodzą niemiłe głosy. U Die- 
derichsa w .Jenie wydał niejaki Karl Zimmer- 
mann książkę pt.: »Das Problem Belgien* — 
pełną najohydniejszych wyzwisk przeciwko ko­
ściołowi i wzywającą wprost do walki z katoli­
cyzmem na śmierć i życie. O owocnej np. dzia­
łalności socyalnej kościoła w Belgii wyraża się 
godny paszkwilant; »Frau Potiphar Kirche prze­
brała się w odzież socyalną i pokazała się lu­
dowi jako catholicisme social*. U wspomniane­
go wydawcy wyszła już przedtem książka. »Oe- 
stereich nach dem Kriege* i tu nieznany autor 
dmie w trąbę antyklerykalizinu i walki kultu c- 
nej. To pro memoria dla katolików Austryi. 
(K. Vztg 981).

Godnie postawili się katolicy Stanów Zje­
dnoczonych. Zaprotestowali pizeciwko dotych­
czasowej polityce mexykańskiej Wilsona. O- 
świadczyłi rządowi $tanów Zjeduoczcnycb, że 
uznawanie np. Carratizy i innych, (V(lli, Zapa­
ły) znanych ciemiężycieli kościoła itd. będą u- 
ważać za obrazę katolików Gdy Wilson na to 
nie reagował pogrożono mu, że przy najhliż 
szych wyborach otrzyma odpowiedź. (K. Vztg 
984, Salzb. Rztg 48).

Szwajcarski »Courrier de Geneve (nr. 224) 
ciekawie argumentuje w obronie katolików 
francuskich, którzy bądź co bądź idą z maso­
nami. W  artykule p t  >A 1’ ombre des acacias* 
udowodnić usiłuje, że właściwym terenem, gdzie 
najlepiej pracuje masonia, to są Niemcy, Tam 
od 10 lat żaden dziennik katolicki przeciwko 
nim nie wystąpił, Bismarck żywo korespondo­
wał z Mazznim (jest aż 800 listów), jego de- 
desza (po katastrofie francuskiej pod Sedanem): 
»teraz alo nigdy* wysłana do »komitelu egze 
kutywnego dla wyzwolenia Włoch* była wyra- 
źnem podżeganiem do napadu na papieża. Tak 
mu miał zarzucić poseł Mallinckrodl w sejmie 
30 1 1873. Sejm milczał. Svmpatye masonów 
niemi'ckich są po stronie Włoch, bo »mimo 
wojny z Austryą nie wydały Niemcy Włochom 
wojny, chociaż katolicka Austrya wydała ją ka­
tolickiej Belgii i katolickiej Francyi*. Na te 
wszystkie zarzuty odpowiada prasa niemiecka, 
że to są wszystko wymysły lub przekręcanie 
faktów, (por. K. Volks. Ztg 994: »Im Schatten 
der Akazień* vom Dr [Heinz Brauweiler-Dussel­
dorf.

O. generał Ledóchowski zaprzeczył kategory­
cznie pogłoskom, jakoby kiedykolwiek powie­
rzano mu jaką dyplomatyczną misyę do Biilo- 
wa, z którym zreaAą nigdy się w życiu nie 
spotkał (Reichspost lc.). Tempa (z 23/X) dono­
sił nawet, że O. generał był aż w Częstocho­
wie, gdzie miał ostro zgromić delegatów poi 
skich (?) za zachowanie się ludności wobec 
władz wojskowych niemieckich (?). Tych miało 
to bardzo rozgoryczyć. (K. Volksztg 986) Wszy­
stko to wymysły wrogich kościołowi dzienników.

Peem.

Wojenna Centrala b ind lo iaw  K rikoiie.
Pod powyższą Firmą założono w Krakowie 

spółkę z ograniczoną odpowiedzialnością, po 
myśli ustawy z dnia 6 marca 1906, Nr 58 Dz. 
u. p., na którą zwrócone są obecnie oczy lu­
dności całego kraju zniszczonego klęską wojen­
ną Założycielami spółki są: Galicyjski wojen­
ny Zakład kredytowy, Wydział krajoWy, Gmina 
miasta Krakowa, Bank krajowy, Bank przemy­
słowy, akcyjny Bank związkowy, Związek eko­
nomiczny Tow. kółek rolniczych, Syndykat rol­
niczy i Związek spółek gospodarczych.

Kontrakt spółki postanawia wyraźnie (Art. I 
i XXVII), iż spółkę zawiązuje się nie w celach 
zysku, lecz wyłącznie tylko w celu przyjścia 
z pomoćą krajowi ciężko wojną dotkniętemu, 
umożliwiając i ułatwiając gospodarczą odbudo­
wę i aprowizacyę. Dlatego spóhicy postanawia­
ją, że z czystego zysku bilansowego mają o- 
trzymać jedynie- umiarkowaną dywidendę, nie 
wyższą wszakże niż 6 proc. od swoich wkła­
dek. Z pozostałego czystego zysku wydzieli się 
najwyżej 40 °/o ua fundusz rezerwowy, zaś re­
szta zostanie przelaną do funduszu inwestycyj­
nego, mającego na celu tworzenie i popieranie 
gałęzi produkcyjnych, dla gospodarćzej odbu­
dowy kraju ważność mających.

Czas trwania spółki zakreślony jest na okres,

aż do upływu dwóch lat po zawarciu pokoju 
przez monarchię austryacko-węgierską, może 
być jednaK przedłużony na dowolny okres cza­
su. Celem przedsiębiorstwa spółki jest zaopa­
trywanie kraju:

1) w materyały budowlane,
2) w artykuły rolnicze i przemysłowe,
3) w środki żywności niezbędne artykuły co­

dziennej potrzeby,
a lo bądź przez obejmowanie tych przedmio­
tów w komisową sprzedaż, bądź przez pośre­
dnictwo w obrocie tymi artykułami, bądź wre 
szcie przez nabywanie ich na własny ra- 
chuuek.

Spółka ma być prowadzoną po kupiecku, 
atoli spólnicy zrzekają się z góry nawet nor­
malnych, zwykle w handlu praktykowanych zy­
sków kupieckich i postanawiają, że ceny sprze­
dażne towarów dostarczanych odbiorcom przez 
Spółkę, mają być możliwie najniższe i tak kał 
kulowane, aby pokryły koszt administracyi spół­
ki łącznie z tak zwanemi kosztami handlowe- 
mi, i pozwoliły na umiarkowane oprocentowa­
nie wkładek spólników, które jak już powyżej 
wspomniano nie może przekraczać 6 proc. od 
sta. Aczkolwiek zadaniem wojennej Centrali 
handlowej jest w pierwszym rzędzie popieranie 
kooperatywnych przedsiębiorstw, to jednak po­
średnicząc w obrocie artykułów, których naby 
cie drogą handlu prywatnego jest utrudnione z 
puwodu stanu wojennego, niema Spółka stwa­
rzać konkurencyi istniejącym w kraju przedsię­
biorstwom handlowym, owszem ma je popie­
rać, o ile dadzą należytą rękojmię, iż przy od­
sprzedaży towarów przez Spółkę dostarczonych, 
zadowoluią się normalnym tj. uczciwym oby 
watelskim zyskiem kupieckim.

Jak się okazuje z powyższego streszczenia 
istotnych postanowień kontraktu Spółki, przy­
świecają jej te same myśli przewodnie, które 
skłoniły rząd do wydania w ciągu wojny całe­
go szeregu rozporządzeń cesarskich w obronie 
konsumenta. Silnie zaakcentowane postanowie­
nie. że zysk spólników nie może przenosić 6%  
od włożonego kapitału, oraz, że kupcy prywa­
tni, o tyle niugił liczyć na poparcie ze strony 
wojennej Centrali handlowej, o ile zobowiążą 
się do pobierania »normalnego* zyska przy 
sprzedaży dostarczonych im przez Spółkę to­
warów, obejmnje w sobie niejako przymus do 
społecznego zachowania s ę tej części społe 
czeństwa, która uważa wojnę za szczęśliwą kon- 
junkturę handlową, i z tego tytułu pragnie wy 
ciągnąć dla siebie nadmierne korzyści.

Spółka ma być prowadzoną po kupiecku, a- 
toli uczciwie po kupiecku, gdyż dobrze zrozu­
miana solidarność obywateli nie może tego 
przenieść, aby drobna część społeczeństwa cią­
gnęła z wojny lichwiarskie korzyści, p&dczas 
gdy przeważająca część tego samego społeczeń­
stwa ponosi ofiarę krwi i mienia.

Oparta na takich zasadach nowa instytucya 
odda niewąLpliwie zniszczonemu wojną społe 
czeństwu w naszym kraju poważne usługi, zwła 
szcza, że szczęśliwy dobór ludzi powołanych do 
kierowania wojenną Centralą handlową budzi 
pełne zautanie zarówno w celowe jak i prawne 
działanie tej społecznej orgańizacyi. W  skład 
komitetu wykonawczego wchodzą: p Armóło- 
wicz, dyr. krakowskiej filii banku krajowego, 
p. Dr Bauda dyr. gal. wojennego zakładu kre 
dylowego oraz p. Filippi dyr. krakowskiej filii 
banku przemysłowego, zaś wskład dyrekcyi, 
prof Dr Prażmowski i p. Zakrzewski. Stanowi 
sko jakie zajęli pp. Dr Prażmowski i Zakrzew­
ski wobec krakowskich stowarzyszeń urzędni­
czych, zaskoczonych zerwaniem umowy o do 
stawę węgla ze strony dyrekcyi gwarectwa Ja­
worznickiego, a zapewniające tymże stowarzy­
szeniom możność zaopatrywania stowarzyszo­
nych w węgiel, jest pierwszym wymownym do­
wodem tego, jak dyrekeya pojmuje swe obo 
wiązki wobec konsumentów.

Zaznaczyć należy, że Centrala będzie miała 
do pokonania nie lada trudności zwłaszcza w 
dziale aprowizacyjnym Już samo zorganizowa­
nie tego działu, tj. dobór fachowo i praktycznie 
wykształconych ludzi, a zatem kupców, którzy- 
by jednak Rie tylko po kupiecku lecz społe­
cznie działać potrafili, jest u nas rzeczą bar 
dzo trudną, handel bowiem spoczywa niemal 
wyłącznie w rękach obcych. Niemniejsze tru­
dności nastręcza obecnie również wyszukanie 
źródeł korzystuego zakupna towarów, których 
podaż nawet w państwach neutralnych nie jest 
wystarczającą na pokrycie zapotrzebowania- 
Z każdym dniem rośnie cena, a kto kupuje pó­
źniej, kupuje drożej. Tę trudności winno zrozumieć 
społeczeństwo i krytyką podyktowaną łatwo 
zresztą zrozumiałem zdenernowaniem niemniej 
jednak ignorancyą stosunków handlowych, nie 
zniechęcać kierowników instytucyi i nie gasić 
ich zapału, z jakim pragną dokonać powierzo­
nej im akcyi przyjścia z pomocą krajowi, cię 
żko wojną dotkniętemu. Dr. Z. W.

Republika, czy cesarstwo?
Opinię chińską poruszył — jak donosi »Kol. 

Volks Zeitung* — żywo plan zamierzonego 
małżeństwa córki prezydenta tamtejszej repu­
bliki z młodziutkim księciem Mandżuryi noszą­
cym tytuł cesarza. Poruszyło to opinię, ponie 
waż sprawa stoi w bezpośrednim związku z py­
taniem, dotyczącem wznowienia cesarstwa chiń­
skiego. hewolucya bowiem, która zmieniła w 
Chinach formę rz ą łu, nie przeniknęła do głębi 
duszy ogółu, który dotąd nie może pogodzić 
się z systemem republikańskim; miała ona ra­
czej charakter antydynastyczny.

Republikańską ideą przejętą była tylko część 
ogółu społeczeństwa chińskiego. Młodzież tylko, 
grupującą się około Sunyatsena, człowieka mi­
mo młodego wieku niezwykle dzielnego, energi­
cznego, wykształconego na kulturze europej­
skiej, — młodzież ta tylko wchłonęła zasady 
republikańskie w przekonaniu, że one jedynie 
będą w stanie zrobić wyłom »w chińskim mu­
rze*, dla kultury zachodniego świata. Idea ta 
zwyciężyła. Runęło cesarstwo a wraz z repu­
bliką zaczęły wchodzić pierwsze światła kultu­
ry zachodniej. Niestrudzonym działaczem jest 
Sunjatsen. Dusza jego przesiąkła ideami — ale 
do wykonania ich było jeszcze bardzo daleko. 
Chciał nadto szybko ucywilizować Chi­
ny, poprzecinać ten olbrzymi obszar kraju 
gęstemi liniami kolejowemi, co pociągało za so­
bą kolosalne wprost obciążenia budżetowe. Ró

wnież i prezydent J u a n s z i k a j  okazał się 
godnym swego stanowiska. Jest on bez wąt­
pienia osobistością niezwykłą, z niezwykłą ener­
gią, z nadzwyczajną siłą woli pokonuje on 
wszelką opozycyę, dążąc do wyraźnie zakre­
ślonego przed się celu, którym jest podniesie­
nie kraju i państwa pod Każdym względem. Mi 
mo całej swej potęgi niema jednak J u a s  z i 
k a j  w sobie nic z despotyzmu cechującego 
władców wschodu, jak również nie ulega zu­
pełnie bezmyślnie .. otaczającym go doradcom 
europejskim, słuchając ich jedynie w sprawach 
zgodnych z celem jego rządów, a usuwając ich 
od wszelkich spraw, dotyczących wewnętrznej 
polityki państwa. Nic dziwnego zatem, że opo- 
zycya przeciw prezydentowi coraz to więcej 
malała, a dziś J u a n s z i k a j  zażywa w kra­
ju powszechnej sympatyi

Mimo to jednak u ogółn społeczeństwa żyje, 
jak już raz zaznaczyliśmy, pamięć monarchii i 
głębokie życzenie jej przywrócenia. Pragnienie 
to odbija się w prasie chińskiej, która podno­
sząc lradycye monarchii, nie zapomina jedna­
kowoż o zasługach jakie dla państwa położyła 
republika i znakomity jej prezydent. Wniosek 
prosty — przywrócić inonarcnię a na tronie 
osadzić dzisiejszego prezydenta. Byłby to jedy­
ny sposób, zdaniem tamtejszej prasy, wybrnię­
cia z kłopotliwej sybiacyi uciszenia wszelkich 
głosów opozycyi, zapobieżenia niepokojom, któ­
re mogłyby umożliwić niebezpieczne dla państw 
wmieszanie się obcych mocarstw w wewnętrze 
jego stosunki.

Pozostaje jednak jedna trudność — sprawa 
następstwa tronu Ta musi być uregulowaną. 
Wszelkie bowiem zamieszki powstali mogące 
przy zmianie tronu są również szkodliwe i nie- 
bezpeczne jak przy wyborze prezydenta. S tąd  
też powstała owa wieść o ewenLualnym powo­
łaniu na tron małego księcia Mandżuryi. Wy­
daje się to jednak bezwarunkowo nieprawdo 
podobnem już choćby z powodu olbrzymiej nie­
nawiści z jaką ludność chińska do dynastyi 
mandżurskiej się odnosi:

Jest jednak rzeczą pewną, że i J u a n s z i -  
ka j ,  tak dbały o ludność sobie podległą, będzie 
umiał na wypadek powołania go na tron zua- 
leść godnego siebie następcę i rozwikłać w ten 
sposób skomplikowaną kwestyę.

68 70 kor., I. K. 1 kor., Zygm unt Bocheński żatki) pełueini wdzięku, sprytu, pewności sie- 
5 kor., Zbyszek Bocheński 2 l 0  kor., N . N. bie, kokieteryi. Amatorowie zaś mieli w grze 
2 kor., Irena  Dobra 5 kor., Sucneni A ntoni [ swojej w miarę rozmach i nonszalanoyę i starali 
5 kor., Zosia i Józia Dadlez zam iast podarku  j się role swoje podkreślić charakterystycznymi 
na św. M ikołaja 4 k o r , Witold Świerczewski, I rysami. Wszystkie sceny komedyi poszły skła- 
zam im t wieńca na trum nę s. p. Żaoitoskiego dnie.
zebrane przez pracowników w cukrowni 
w Kazimierzy Wielkiej 70 k o r , Alojzy B raun, 
Wiedeń 2 kor., X . Z. Af. 70 kor., X. Dr Pa-

Komedya romantyczno-pasterska Marivaux 
była może wstępem do nowego rozdziału w hi- 
storyi teatru polskiego, w którym, ten Musset

sek od grona prof. g im n. w  Jaśle 44 kor, XVI1I wieku będzie od teraz pewnie mile wi- 
X. Dr Pasek od kl. III . a  gim n. w Jaśle dzianym gościem, gdyż wejście do niego wy-
5 66 kor., X . W. Kisielewicz od p a ra fii Sto [robił mu doskonałym przekładem kilku kome- 
bierna 400 kor., X . Fr. B iplak od para fian  dyj znakomity nasz tłumacz literatury francu- 
ze Stryszaw y 148 45 kor., od siebie 50 kor., skicj, Boy. (Istnieje dotychczas tylko przekład 
uczniowie gim n. realn. T. S. L. w Białej 1 ..Igraszek trafu i miłości11). Teofil Gautier przed 
88 74 kor., Wojciechowie Gołucliowscy z Kielc (wieloma laty dziwił się, jak bardzo Marivaux 
100 kor., szkolne dzieci w Knapach na  glo przypomina mu Szekspira, którego jednak Ma- 
dne dzieci W arszawy 4 kor , X. Fr. S low iń - , Gvaux nie znał. Nam zaś przypomina się w ,.Ar- 
ski z Żeleźnikowej 20 kor. Z  gm iny B r  ze- lekinie w szkole miłości" nietylko niejeden 
szcze: Jan  Urbańczyk, biedny stróż kopalni, motyw ze świata Tytanii, ale żywo staje przed 
który stracił rę kę  na wojnie 1 ko r, Józef nami wspomnienie Goplany i Grabca, tylko, że 
Tyrm.a i żona M ary a 3 kor., Tomasz Jako  | tu rolę zbrodniczej Balladyny objęła słodziutka 
bowsfci i  żona Zofia 2 kor., Ewa Jakóbowska pasterka Sylwia, a Wróżka ma za ,sługę nie
1 syn  Leon 2 kor , W alenty SenkowsKi 2 kor., j wiernego Skierkę i Chochlika, lecz przebiegłe 
Małe Zagrodzkie dla Polaków 2 50 k o r , S° Trywelina, reagującego na celową miłość 
X  Jan  Gniłka od dzieci szkolnych z Chocho-, balzką bardziej, niż na miłosne kaprysy swojej 
Iowa na  głodne dzieci katolickie w W arsza -. l)anb także jest „z mgły i galarety . Jules 
wie 30 54 k o r , dzieci z Krościenka niznego Lemaitre nie zawahał się powiedzieć w jednym
6 kor., Redakcya „ Ludu katol.u w Tarnowie z swoich feljetonów (w r. 1886), że Arlekin ,.je- 
414 kor., S tanisław  Gdbryszewski 2 kor., (j na z pierwszych sztuk Marivaux. jest zarazem 
grono nauczycielskie z Dobczyc. Piotr Bay, .ieilną z najbardziej wdzięcznych i tą może, 
kier. szkoły eeńsk.2kor., X. W. Górny 10kor.,; £dzie. humor jego jest najswobodniejszy". 
Karolina Dębska 2 kor, St. Szklarzewiczowa | Wykonanie nastręczało szczególnie pod 
3 kor., St. Lassakówna 2 kor., E  Wator- wzgjędem deklamacyjnym wiele trudności. Pe- 
kówna 2 kor., H. Strzemecka 5 kor., kole ' wne niedostatki w wypowiadaniu tekstu zró- 
żanki koleżankom: kl. I. 15 74 kor , kl II. "noważono bardzo szczęśliwie plastyczną stro- 
8 40 kor., kl. 111. 1668 kor., kl. I V  20 60 n4 komedyi, pięknymi kostyumami pań i pa- 
kor., kl. V. 1252 k o r , kl. VI. 14 30 kor., nmv 1 malowmczośeią układu grup. Nie brakło 
razem 114 24 ko r , m niej porto 40 hal., do takze urozmaicenia choreograficznego i muzy- 
dyspozycyi 113 84 kor., Sylw unia  i Michaś (,/'liego. Część muzyczną na scenie wypełnił 
Bałka 2 kor., pewna para fianka  z Mogiły G j e d n e j  f  amatorek i wkładki orkiestralne
2 k o r , Dwór Zastaw 20 kor., Dr 
du Vall 15 kor., Dr Stanisław
adwokat w Nowym Sączu 50 kor., Prof. Bo . . , . , , .
lesluw Cichocki od grona nauczycielskiego u/ ltlu miejskiego, który z całem poświęceniem 
filii c. k. gim nazyum  w Samborze 95 kor, ru' l.">r'<.)S *rU(̂  rezyseiyi przedstawienia, nale-
Zurząd szkoły w Krzeszowicach złożone przez SH‘ s va szczerego uznania. Z, J.
uczniów kl. IV . s okazy i im ienin  X. katechety

i z Moyiły I111" jeuuej z amatoreK i WKiauRi om estraine, 
• Zygm unt wybrane bardzo pomysłowo z partytury opery 
Ćwikowski l{onsseau‘a: Le devin du village.
Prof Bo I Raiiu W ład y s ław o w i Grabskiemu, artyście

twa szkolna w Radoczy dla chrześcijan 8 kor., gdy zdążyć za nią nie zdolim w tym wichrze, 
Konwiktorzy z Chyrowa 26 kor., Prof. Wła- 'który Duch Boży na nich z puszcza!...
dysław  D taunfellner od Uczenie Polek żeń­
skiego gim nazum  realnego im. M. Konopni 
ckiej w Samborze 12 kor., od gospodarza
kl. VII. tegoż gimnaz. 8 kor., X . B d irnki (słupy te ognia śląc nam za zwiastuna, 
z Bochni rata za grudzień 10 kor., uczenice że li na zgliszczach osiąść mamy prawo... 
szkoły wydziałowej żeńskiej i  sem inaryum  
naucz, żeńskiego w Bochrii z okazyi im ie­
n in  X. Bilińskiego 109 88! kor., dodatkowo
do składki T  S. L. 14 61 kor, T  M i  T. P  że żar oczyszcza ową tudę starą,
20 k o r , Jan Cetera 5 kor.. K. Kubicz 2 k o r , | że więziennego tlą resztki odzienia.
Urząd para fia lny  w Dobczycach 542 koron.
Prof. W ładysław  Barański zebrane wśród 
grona i uczennic na kursach naukowych 
żeńsk w W iedniu p rzy  Albcrtgasse 140 kor,
Urząd podatkowy Frysztak 150 kor., Kaź.
Krasicki zebrane pośród urzędników i  woź 
nych banku austro-węgierskiego w W iedniu
16540 kor., a mianowicie Sosnowski Karol —
20 kor,, Jaś Józef i  Krasicki Kazimierz po  
10 kor., L epeła t Miłosz, Daniłowics Konst. 
i  Chowaniec Karol po 5 kor,, Taborski 3 k o r , 
Artym ko f , Łukasiewicz WG Mayer i B rand  
stetter po 2 kor., Praglonski Miecz.. B lum  
i Scripcar po 1 kor., Żanderer i Woda S ta - 1 
nislaw  po 5 kor.. Olchawa Stanisław, Z.,

Codzień czyn.
Raz po raz nadsyłane wieści z frontu, przy­

pominają nam, że ten drugi front nasz, w do­
mu, powinien się zacieśniać w przevyidującej i 
umiejętnie rozdzielonej pracy, aby z walczący­
mi zachować poczucie, nie sentymentu, ale ro 
zumu. Wśród nadsyłany cii żołnierzom puszek 
wytwornych i fabrycznych, mało a właściwie 
wcale nie spotykam domowego sprytu niewie­
ściego. A przypuszczam, że gdyby panieńskie 
rączki surowe kartofle ukrążyły na talarki i 
wjsuszyły polem cierpliwie tak, by straciły do 
ł/3 wagi, możnaby go dołączyć do cukrów i 
papierosów i w pakiecie wysłać w pole, bez 
fałszywego wstydu o prostotę daru. Przynaj­
mniej sposób powyższy właśnie 100 lat. temu 
stosowano znakomicie w ówczesnej wielkiej 
wojnie. Duże zajęcie, jakie obudziło tak proste 
zastosowanie resztek i nieużytków wełny i je­
dwabiu, dowodzi, jak wiele jest u nas osób 
czekających tylko podniety, praktycznej myśli, 
aby ją urzeczywistnić i szerzyć, do których li­
czne i szumne komitety nie przyciągną, jeżeli 
im brak bardzo wyraźnych linii działania.

To też bez »sztandarów« i »wysokiego po­
słannictwa* wiele osób uznało wartość skro­
mnej szmatki wełnianej. »Firma« zużytkowania 
odpadków wełny jest wcale — poważna. Za­
częła ją Augusta, cesarzowa Niemiec w roku 
ubiegłym wsławnym: »Wołlwoche«, a pomysło­
wość, jaką ten projekt wywołał jest zdumiewa 
jącą. Dziś wybierzemy jeden kształt, w grudniu 
najpożądańszy, to nap erśnik, plastron, czyli o- 
grzewacz płuc i pleców .

Według życzeń i adresów rozesłaliśmy już cały 
szereg próbek ściegów szydełkowych, twardszych 
i puszystych lub do wykonania na drutach sta­
lowych i drewnianych. Według danej już wska­
zówki powstaje tkanina z pociętych (nie na u- 
kos) w paski od '/2 do 1 cm. szarf gazowych, 
szlafroczków wełnianych, bluzek i całego szeregu 
przedmiotów krótkiej toalety. 0  szybkości ro­
boty, stanowi ilość kłębków gotowych. To też 
gdy domy, zamiast przedmiotów samych, od 
których trzeba odłączać haftki, podszewki itd. 
dostarczą pracownicom już pociętych w wol­
nych chwilach i przysposobionych kłębków, po­
moc będzie tera wydatniejsza, a tru i mało co 
większy, bo pod każdym dachem znajdzie się 
trochę wolnych godzin w tygodniu i rąk swo 
bodnych, by w nie ująć sprawę zaopatrzenia na 
zimę walczącej naszej młodzieży. To będzie na­
wet o wiele skuteczniejsze od kwestowania z 
kwiatkiem na szpitale i domy zdrowia.

Kształt ochraniacza przyjęliśmy najprostszy:
Dwa płaty na piersi i plecy do 40 cm. w kwa­
drat. Jeżeli sporządzają się te na drutach dłu­
gich drewnianych lub szydełkiem, mogą być 
robione w całej szerokości. I wtedy u dwu bo­
ków górnych dorabia się rodzaj szelki na 16 
etn długiej, 12 — 14 szerokiej, spojonej naje- 
dnem ramieniu, o tw arte j i zapinanej na guziki, 
na drngiem. Jeżeli płaty powstały z trzech pa­
sów 4-> do 50 cm. długich od LO 13 cen- „Posażnej jedynaczce" Fredry — syna i korne- l,,na Mondalska 5 K. 
tyntymetrów szerokich (reszta szerokości przy- <jyi pasterskiej Marivaux „Arlekin w szkole mi- 
pada na spajanie można lu zmieniać barwy i („śd". Zadanie nie było łatwe. Komedya Fre-'
materye) wówczas boczne -----   > •
tworzą już wzmiankow 
kowy z tyłu i przodu

—  Ż e  te ż  to niema końca.,
Ż,e też to niema końca, ani miary,

Andrzeja Szczepienia 55 kot., a mianowicie:
Józik Henoch 5 kor., Boleś Pagowski 2  k o r ,
Miecz. Broda 1 kor., N. N. 1.30 kor., Zygm.
Matyszkiewicz 60 hal., Karpi Stojak 60 hal.,
Wicuś Dudek 60 h a l, St. Lorenc, Boi Gre 
górski i  Wojciech M atysik po 50 hal., Stefan jeno dzień za dniem, jak i noc za nocą 
Piśkorek Alojzy Hófner, Jąś Handzlik, i  Wł. wieczne się krwawią przed nami pożary, 
Mańczyk po 40 hal Miecz. B igaj i  Boleś gdy armat paszcze w te ognie łomocą... 
Kara po 30 hal., Wł Kasprzyk 20 halerzy,
N. N  40 kor., razem 55 kor., M arya Wojto­
wicz służ. w Lim anowej 2 kor., starsza dzia

Zapala chaty, kościoły i spichrze. 
Wioski i miasta zła kozacka tłuszcza.

R az Wraz do boju mrok rozwidnia łuna 
i nocny biwak oświeca nam k fu)aWo,

Aleć to chyba kresem jest i miarą, 
że się niewoli duch w chłopie spłomienia,

Źe z nędz się wszelkich serce nam wypali, 
a ziemia naga, spustoszona w męce 
ogniem, żelazem — skąpana W krwi fali, 
przejdzie w rozkute z kajdan polskie ręce!...

To nasz jedyny niesczęść kres i miara!. .

Nad Bugiem, w sierpniu 1915, r.
Józef Andrzej Teslat 

legionista.

lawa Stanisław  10 kor. Pawłowski 2 kor, Dziecinny w Stryju 7 K; Koło Ligi Kobiet’ w Jaśle
Hupkowie 50 K; Ludwika Niedzielska 

Krakowie 69 K 52 h w tem: kl. t
W ytrwał M 2 kor. Ja jus, Gebhardt, podpis ^  Janowie Hupkow

nieczytelny, i  Reczuski po 1 kor., Pukodka A , ;is  h ki m  a v  m  k- m iv
Metz, Rozwadowski H ałaj i Kobylański Fe « k  26 h’; ki. V~5 K 74 h; kl. VI r»'iu i,; ’k) Vl[ 
liks po 2 kor., Walter M aryun i  Michalik S K  70 h; kl. VIII 7 K; Grono naucz. 25 K; Liga Ko
Benedykt po 16 kor., Zawadowski 6 kor., 1 Powiatowy Kom. Nar. w Żywcu 900 K; (Tzę
Beiaert 1 kor Znórski 5 xnr Tnotń&i 9 knr Jmc> ^ akJadow gór- w Sierszy w uroczystość św. Bar

i I  n , , ’ har-v 100 K ; I^ n a  Ujejska z Pawłowa 10 K; MacieLorek Bogum ił 2 kor Słodki 1 kor., Dr Muller Gac gospodarz z Rzegoeina 2 K, Liga Kobiet w Rop-
2 kor., razem 165 kor.

Razem
Do dnia poprzedniego 

Kom. Pań  „Kraków W arsz.u 
według kom unikatu

100 K; Irena Ujejska i  Pawłowa' 10 K; Maciej 
/ospodarz z Rzegoeina 2 K; Liga Kobiet w Rop­

czycach 329 K 70 h; Wacław Smakowski z Krosna 
„ _ , ,  50 K; Związek Chyrowiaków 20 K; Sąd powiatowy w
3.17o K  42 h Sokołowie 20 K; W. Tarłowski 10 K; Zygmuntowa 

ko o  of• Gorczyńska 60 K; Stanisław Millerowicz i L)r Reiner 
,  j o  .  )f, K; Józefowie Ekielscy 10 K; Godlewska 10 K; K.

W. K. z Wiednia 100 K; Na ręce p. Maryewskiej skład- 
' 632 K 78 h ka w Podgórzu 127 K 60 h; Nitsch 10 K’; Na ręce Ekse.

Hausnerowej XX. 25 R; hr. Helena Mycielska 50 M;
Ogółem . . 1?5.346 K 56 h Ludwika Turno 20 M; hr. Szembekowa 50 M i 90 R;

nonadio 152 rs i  1 m rk  hr- Pnióska 300 M; Ju lietta  Morawska 100 M; X. X,
' 50 M; Zygrtiunt Chłapowski 100 M; Karśnicki 20 M:

' Alfredowie Chłapowscy 220 K; Ordynat Taczanowski 
10 M; Gajewski 10 M; P. Taczanowski 5 M: Dr Gra-

Z A  — — _ ■ bowski 5 M; hr. Edwardowa Mycielska 5 M; hr. Ale-
I 6 9 i r U <  ksander Szembek 200 M, to razem czyni 1.869 K;

n  , . . Anna Zakrzewska 10 K; Uczenice szkoły im. Urszulki
Przedstawienie amatorskie. Kochanowskiej w Podgórzu 39 K; Liga Kobiet w

, _ Słomnikach 400 K i 300 K; Jętysowa 6 K; Dr Wer-
N«i d och od szkółek popołudniowych sekcyi nikowski 20 K; Danusia i Jurek  Jakescliowie 4 K

„Ochrony d z iec i"  Polskiego Z w iązk u  n ie w ia s t 10 h (wszystkie swoje oszczędności); Ignacy Lacho-
l .............  ' ” ......  XT ł,L:““ ------

rnJ r U f  na ramieniu »7 ' , J ^  T  . T  Na dotkniętych klęską wojny.I* 3* na rannemu, dyy należy do tego rodzaju sztuk, w których M a k a r e w i c z  i Bolesława z \
aną szelkę, a pas srod- (.;lp, horendalne, nieprawdopodobne zawiązanie Mak a re  w i e ż o w a  zamiast w

krótszy o o - 8  cm. akcyi może być _ przeprowadzone szczeliwie m b lsU w a
stanowi czworokątne wycięcia szyi i karku 

Każda z pań z pracowni może, jeżeli zechce, 
zaopatrzyć w przemysł swych dłoni jednego 
z wojowników. M arya Piechocka.

Na dotkniętych klęską wojny. Prof. Dr .Iulius»,
Wicherkiewiezów 

wieńców na tru-
. . . • . mnę ś. p. Bolesława Wicherkiewitza złożvli Kor,

,> o przy wpraw leniu w 1 uch jakiejś „magicz- 200 do rozporządzenia krakowskiego książęco-bi 
lh(’umki aktorskiej. Trzeba tu tej zręczno- skupiego Komitetu Pomocy dla dotkniętych kie­

so , jaką posiada prestidigitator, wyjmujący z s^ą Wojny.
pustego cylindra karafkę z wodą, prosię, tysiąc _______ _______
krawatek, sześć par trzewików i fortepian kon-

[ certowy. Takiej techniki nie mieli wczorajsi a-
G f O S Z  f | a .  lAr a r S Z Ć l W C  , matorowie i Z góry też nikt jej nie wymagał.

* * J Komedya i nadal została trzecią potęgą n ie-1 
Sto dwudziesty szósty tysiąc składek. t prawdopodobieństw w najściślejszem kółku ro-j

dziimem: ojca, pięciu jedynaczek, tyluż zięciowi 
Stow. Dzieci M aryi p rzy  Zakładzie SS. i konkurentów i starego sługusa, który na 

Miłosierdzia z ul. Piekarskiej, jako dochód | wszystko radzi przykładać gorącą cebulę... Ale 
z przedstawienia 20 kor., Dzieci z Ochrony k o m e d y a  dla siebie, a  amatorowie d la  siebie. 
IV -te j im. św. Elżbiety na K azim ierzu5 kor.,'

Dary i składki na gwiazdkę
dla Legionistów

Pościak Andrzej 2 kor., Borysiewicz Wacław  
(tylko dla Polaków) 20 kor., Uczenice szkoły

Otóż amatorki odznaczały się gremialnie tem, p alki 
że były nie jakiemiś fikcyjnemi posażnemi je-1 
dyuaczkami pana Szumbalińskiego, ale auten-

żeńskiej w  Krzeszowicach zebrane z okazyi |tycznemi, najautentyczniejszemi przemiłemi pa 
im ienin  X . Katechety Andrzeja Szepieńca nieukami (cóż szkodzi, że aż dwie udawały mę-

Plac M aryacki 1. 9 , 1. p.
od godziny 10— 1 i od 4—7

przyjmuje także Aministracya 
Narodu*.

•Głosu



Nr 662. „Słot Narodu" dnU 12 Grudnia 1916 r. Str. 3.

Biuletyn niemiecki.
i

Wielka główna kwatera donosi dnia 11. grudnia 1915.

Wschodni teren.

Berlin, 12. grudnia.

o ile powyższe wliczanie ma się odbywać przez ściach eksponowanych natzej ojczyzny osiędlo- 
doliczanie jednego lub kilku lat służby, będą na była ludność gospodarczo silna a pod wzglę- 
równoeześnie ogłoszone. dem politycznym i patryotycznym pewna.

Od przyznawania lat wojennych wyłączyć ] Przedłożenie o prowizoryum budżeiowem 
należy wszystkie osoby, które dostały się do przyjęto w dyskusyi ogólnej i szczegółowej, 
niewoli nieprzyjacielskiej, którą w myśl reguła-1 Następne posiedzenie we wtorek 14. b. m. 
minii służbowego, T. część § 98. uznano za „nie- z porządkiem dziennym: trzecie czytanie prowi-

Położenie u grup wojska generałów marszał- noc od kolei Kowel—Sarny przed linią ausiro- 
ków polnych Hindenburga i ks. Leopolda ba-] węgierską.
warskiego jest niezmieinone. I Na północ od Czartoryska oddziały wyw ia

Grupa wojska jenerała Linsingena: Atak ro-| dowcze nieprzyjaciela, które posunęły się na za-1 
syjski załamał się wśród wielkich strat na pół- chodni brzeg rzeki, zostały znów z powrotem

przepędzone.

usprawiedliwioną".
Wiedeii dnia 10. grudnia 1915.

Franciszek Józef m.

Na Bałkanie.

Zachodni teren.

zoiyum budżetowego^ i szereg mniejszych prze- 
dłożeń, tudzież przedłożenie w sprawie przy­
znania pomocy dla urzędników państwowych.

Komendy uzupełniające.
Wiedeń. (T. B.) Zwraca się uwagę pospolita- 

ków, którzy 15. grudnia b. r. zgłosić się mają 
do czynnej służby, że od chwili przeglądu po­
niżej wymienione c. i k. komendy powiatowe 
uzupełniające i c. k. komendy powiatowe o-

Raua gabinetowa w Atenach.
Amsterdam. (T. B.) Jak  donosi jeden z tu­

tejszych dzienniKow „Times" donosi z Aten, _ . ,
ż(> grecki gabinet odbył wczoraj długie obrady brony krajowej przeniesione zostały. Mianowi-

Na wielu miejscach fromu żywa działalność stał odparty. Stanowisko to znajduje się tak- nad koniecznością szybkiego rokowania z mo- cie przeniesiona została pow. Komenda uzup.
obustronnych artyleryi. samo silnie w naszych rękach, jak nam nie mo- carstwami en ten te celem załatwienia kwestyi Czortków z Hajdu Beszermeny do jdaonrisch

Po silnem przygotowaniu artyleryi zaatako-'gło być także wydarte przez najśmielsze przeci- odnoszących się do nałonik. 
wali ponownie Francuzi wieczorem nasze stano- ( wnie brzmiące twierdzenia francuskich sprawo Poseł francuski u króla,
wisko na wzgórzu „193“ i na wschód tego wzgó- zdań dziennych ostatniego czasu. Ateny. (T. B.) Agenc/a Havasa. Poseł fran-
rza (n& północny wschód od SouainJ. Atak zo-| tuski został przyjęty przez krula na posłucha-

Bamański teren.
Nie było żadnych istotnych wydarzeń. wiadomuści.
O armiach bułgarskich niema jeszcze żadnych

niu.

Naczelne kierownictwo armii.

Biuletyny bułgarskie.

Schoenberg; Brzeżany z Derecske do Bielska 
Białej; Lwów z Nagy Szalonta do Lwówka: 
Czemiowce z Szekelyhid do Lwowa; Złoczów' z 
PuspdklaJany do Rimaszombac; Tarnopol z 
Berettyo-Ujfalo do Eperies; Stanisławów' z Haj- 
duszoboslo do Lwowa; Kołomyja z Devavanyn 
do Freudenthalu.

Ci pospolitacy tedy, których powiatowa ko­
menda uzupełniająca pizeniesiona została, ma­
ją się zgłosić nie do poprzednio w ich kartach 

nos; z Aten: O goJz. 4 popołudniu posłowie .legitymacyjnych pospolitego ruszenia oznaezo- 
czwórporozumienia podjęli nowy krok u S k u -  nychi miejscowrości, lecz do nowych siedzib ich 
I u d i s a.

Ponowili krok czwUpporozumiinio.
Medyolan (T. B.) „Oorriere della Sera“ do-

Posłowie serbscy w Salonikach.

powiatowych komend uzupełniających.
Wypadek przy budowie.

, , u  t, , 0 . ,, , . . o Praga. (T. B.) Na placu Wacława zawalił się
Medyolan. ( |  B.) „Secolo" donosi, ze w S a - ! ^  * ,Ayczeill jedna «oba została zabitą, 3Sofia. (T. B.) Agentya bułgarska. Sprawo- mery pułków 175. i 176. Niektórzy z nich na

zdanie urzędowe o operacjach z 8. grudnia: do drugiego pułku żuawów.   . .
Pościg za Anglikami i Francuzami po obu Anglicy i Francuzi cofają się spiesznie na po- towanych z prezydentem skups/lyny i _ s e k r e - ' nieważ *uury były zarysowane. Kordon woj- 

brzegach Vard«ru jakoteż z Kosturino w kie- ludnie linii R«brovo -Yala.idoyo poprzez rzekę t^ n̂ .i odbywają w hotelu ( limpijs im po skowy zamknął plac

1 o ni k a e h bawi przeszło 50 serbskich depu-1 ranlie. p raoe ratunkowi musiano wstrzymać,

W tym odcinku frontu Anglicy i Francuzi po-
runku ku Raorovo trwa dalej. 1 ^ oz*u’^ere'
Wojska nasze w tym dniu osiągnęły znaczne
rezultaty. Po Klęsce jednego batalionu francu/n ie ś li  ..ader wielkie straty w zabitych i rannycti.
, ,  . . . n , . ,  . których zresztą w pośpiechu nie mogli z sobąskiego kolo wsi Petrovo w dniu 6. bm„ o czetn zaj,rkJ **

donosiliśmy, Francuzi skoncentrowali w okoli- Walki trwają dalej.

siedzenia. 
I -

KRONIKA.
Do hr. Juliusza Audi assy‘ego, który w Sejmie

 ....................   ̂ —j — . — _______  _____ w n e r s p m  podniósł sprawę polską, wysłała
cy tegj punktu część swych wojsk, cofających’ Sofia (T F)̂ on; ^ eni'w b u ł g a r s k i e g o  s z t a b u  M * m i n i s t e r s t w i e  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  p o :  \ J j î / fle(lakcya * <jł° SU N a r o d n “  d e p € R Z ę  na' 
Di n  Al i  F I a h i  1 #• 1 /  n » a i  3 n n n f l i l !  : ----------- s — n  n o w n ą  k o n f e r e n c y ę  n a  k t ó r e j  b y l i  n h e e m  s t ę p u j ą c ą .

Na Zachodzie.
Narady w Paryżu.

Pa«yż. (T. B.) Przedstawiciele koalicyi od-

się od Demii-Kapu i zasilili je innemi częściami 
wojska z okolicy Gewgneii. generalnego. Dnia 9. grudnia. G r e y  j K i t c h e n e r .  Generał P o r r o  od-

Nasz pościg uo obu stronach Yardarn i na lecnał do Rzvmu 
Dziś o godzinie 7. rano podjęto znów walkę < południePod Ko, turino trwa dale, ' 7

Anglicy i Francuzi zaopatrzeni w silną arty-

obecni stępującą
Za odczucie naszych krzywd, za mądre 

wielkoduszne stanowisko wobec naszych praw

na froncie Młrowko—Petroi o. Porozumienie uzyskane,
Londyn. (T. B.) Reuter. Przedstawiciel „Dai-Po silnym ataku oddziały nasze opanowały | l e r y ę w jele karaDinÓH ^ o w y c h ,  s ^ ą  ,y

a strome pasma wzgórz i wyparły Francu-na swojem stanowisku rozpaczliwy opór. Po- patrywau między F r a n c y ą  a A n g l i ą  w 
zów, którzy opuścili swe stanowiska i uciekli nieważ jednak nie mogą wytrzymać silnego n a -sprawie wyprawy b a ł k a ń s k i e j  poczynają 
ku Vardarowi Większość jeńców należy do pul-  ̂poru naszych wojsk,-opuszczają ęz\ bko swe sta- zn'hac. Po przybyciu G r e y  a i K i t c h e n e -  
ków francuskich nr. 45. 148. i 284. Tylko kilka ' „owiska i cofają się. ra d° Paryża osi^ ni^to Porozumienie. Pierw
słabszych oddziałów zdołało uratować się od 
wrotem.

sze oznaki tej jedności upatrywać należy w e-

nieprzedawnionych przyjmij, Czcigodny Panie, 
wyraz podzięki, jaka rodzi się dzisiaj w ser­
cach polskich. Cześć szermierzowi swobody, 
cześć syjlachemeniu synowi węgierskiego na­

rodu! Kedakcya „Głosu Narodu“.

Kolumny nasze ścigające nieprzyjaciela po obu nergieznem stanowisku wobec Grecyi. Obcnie
brzegach Yardaru przeszły już poza wyjście po- kiedy istnieje plan utrzymania S a l o n i k ,  so-

Kolumna nasza posuwająca się naprzód w j ludniowe doliny koło Demir-Kapu i dotarły na jusznicy są zdecydowani usunąć wszelkie wąt- 
dolinle Va.daru odparłszy straże tylne armii południe od stacyi kolejowej Mirnowce. Na pra- Pliwr°^ci c<> do zamiarów króła K o n s t a n t y- 
francuskiej koło wsi Klissura, zbliżyła się titó wym brzegu Yardam wzięliśmy do niewoli żoł- Zagają? ą s T  nVd w u ^ a c z L j 'T c f f  -deJ: :i na 
do nieprzyjaciela az kołu wsi Davidovo, przy- nierzy francuskich pułków nr 421.. 148. 48. i 84. wszystkie już poczynione propozycye. 
czem zdobyła dwa karabiny maszynowe i wzię-1 Wojska nasze posuwające się naprzód ria po- Wyniki narad w Calais,
la do niewolii 100 żołnierzy z pułków nr. 84. łudme od kosturino dotarły do rzeki Koźlu Dere Medyolan. (T. B.) „Corriere della Sera" do-
255. 243. i 260. W górach rozprószoni są jeszcze i obsadziły wsi Calkali, Tatarli, Rabrowo, Va- nosi z Aten: Na radzie wojennej w C a l a i s  
inni jeńcy francuscy. landowo i Hudova, gdzie były stanowiska głó- uchwalono, że wojska ma się pozostawić w'

Kolumny posuwującc się naprzód na lewym wnej kwatery generała Sarraila. ^  ̂ y i i  ̂ możności w M a c e d o n i i  a
b ra * „  VnrdMu zaatakowały nagła atanowlakaj Francuzi podpalili aworzaa w Hunowie i Mir- ® J J °  “ *'  ̂ " t e j g j j j j  f  An-li?y b l tra  
aad ujściem rzeki Woda Dolna. To atanown-ko1 „„wcach. S ^ ' 1 3
Francuzi otoczyli wielu szańcami i zasiekami z Koło dworca w Hudovie zdobyliśmy na Fran- Koła g r e c k i e  uważają, ze teraz nadszedł
drutów. cuzach 500 pak patronów, wiele prowiantu, ma- rozstrzygający moment do rozwiązania kwe-

Zachwiani na swych stanowiskach Francuzi teryału sanitarnego, inaego materyału. Koło b4dącydi w zawieszeniu.
rozpoczęli w wielkim nieładzie odwrót ku wsi dworca Mirnowce zdobyliśmy 30.000 kg. psze-j __ _ .  ,  .
Gładec. Wojska nasze ścigały ich. Przyszło do nicy, beczki z masłem kokosowem, wina itd. S p T ftW IC  |)O K O jll*
zaciętej walki w ulicach wsi. W końcu około Na Anglikach zaś zdobyliśmy 5 karabinów ma-' Rada narodowa szwajcarska,
godz. 5. rano wypędzono Francuzów ze wsi. U- szynowych i wiele Karabinów zwykłych. Na sta- Berno. (T. B.) Na posiedzeniu rady natodo-
ciekali oni w pełnym nieporządku w kierunku nowiskach nieprzyjacielskich leżą porozrzucane wejj Wniosła fiakcya socyalno-dcmokratyczna
ku ku Rabrovo—Yalannoyo, po zaciętej walce \v wielkiej ilości karabiny inateryał telegrafi- z‘ipyi^^ie, i zy rada zv. iązkoy. a sama czy też

Liczba ubitych w tej walce Francuzów jest czny j wojenny. Na stanowiskach angielskich 
jeszcze większa, gdyz przyszło dwukrotnie do znaleziono mnóstwo koców do nakrywania. dobrc usinp| w 0clu szybkiego sprowadzenia 
walki na bagnety. Polegli i jeńcy należą do pul- Straty nasze są nieznaczne, straty nieprzyja- zawieszenia broni i wdrożenia rokowań pokojo- 
ków nr. 344. 371. i 372. cielą ogromne. Pole walki zasłane jest zwłokami w yeh.

Oddziały nasze, które ścigały Anglików i Anglików i Francuzów, tudzież pozostawionymi Glos angielski.
Francuzów na południe od Kosturino w kierun- rannymi, z których wielu oa 3 do 4 dni było Londyn. (T. B.) „Daily News" w artykule
ku ku Rabroyo Yalandovo po zaciętej walce, bez zaopatrzenia. Ci, ostatni opowiadają, że ich wstępnym oświadczają, że jest nonsensem twier- 
trwającej cały dzień, opanowały silne stanowi- lekarze już od początku walki uciekli dzić, iż Anglia jest głównym nieprzyjacielem
ska Anglików i Francuzów na linii M etnisli- Frzy kaznym odwrocie Anglicy i’ Francuzi 0  teJ V vie dobr?e kanclerz państwa me-
Knją., n .  H O  W  Zlncevo—Tercelk Ang,,-' ,  J g ,  A  ,M m 6 . , 3 ' ^ *  M i l E
cy i Francuzi umocnili byli to stanowisko zaraz Na froncie serbskim wojska nasze po zajęciu ny. Dziennik twierdzi, że nie Anglia stoi na za- 
po wysadzeniu swoich wojsk w Salonikach i zro- Ochrydy posuwają się naprzód na brzegu pół- wadzie do zawarcia pokoju, lecz zamiary Nie- 
blli z mego pierwszorzędną linię obronną, zao- nocnym jeziora Ocbryda ku Strudze. Połowa niiec- 1V)ki Niemcy nie zrzekn4 ^  swych py- 
patrzoną w silną artyleryę. Wzięliśmy tam 100 wschodnia Strugi na praw ym brzegu Driny znaj aznych a,'lbic>'i- nipma f/'ecz^ ' ist^  nadziei P°- 
Anglików do niewoli, zdobyliśmy l(j angielskich duje się już w naszych rękach. Nieprzyjaciel zni

w czorajszym  zebranie, na którem  delegaci złożyli 
spraw ozdanie z konferencyi, jaką mieli w dniu 22. 
lis topaaa z przedstaw icielam i K oła  polskiego w 
W iodniu w sjirawie m oraioryum . Po dyskusyi u- 
chw aR no wnieść stosowny m em oryał na ręee p. 
m inistra dla Galicj i Eksc. M orawskiego i prezesa 
K ola polskiego Eksc. Dra Bilińskiego.

O pi*edłużenie luoratoryum. W dniu 10 b. m. 
odbyła się w izbie handlow ej i przem ysłow ej w 
K rakowie pod przew odnictw em  prezesa posła Jan a  
K antego Fedorow icza konfereneya w spraw ie m o­
rał oryun. z udziałem  delegatów  krakow skiej Izby 
rękodzielniczej i K rajow ego Związku Izb i S tow a­
rzyszeń rękodziehiiczo-przem ysłow yclt F o  kilku­
godzinnej szczegółowej dyskusyi przyszło do po­
rozum ienia i jednozgodnie opow iedziano się za 
dalszem  przedłużeniem m oratoiyum  bez zmiany.

Poświęcenie chrześcijańskiej łaniej kuchni. W 
niedzielę d. 12 grudnia o godz. 3 popołudniu od­
będzie się poświęcenie chrześcjańskiej taniej k u ­
chni w Podgórzu przy ul. Sokolskiej N r 7 I. p. 
K uchnia ta  założona przez M agistrat ni. K rakow a, 
prow adzona będzie przez panie p.,lsk. Związku 
N iew iast katol. W daw ane będą śniadania, obiady 
i kolacye. C in y  obiadów po 30 i 40 hal. H erbata 
czysta 4 hal.jiz  mlekiem 8 hal., z cy try n ą  6 hal.. 
k rom ka chleba 4 hal. i kaw a biała 16 hal. Z rad o ­
ścią pow ita uboższa ludność m. Podgórza ta k  b a r­
dzo potrzebną in s ty tu c ję .

koju.

dział z amunicyą. szczył most na Drinie w mieście i stawia na le
Polegli i wzięci ao niewoli Francuzi noszą nu- wym brzegu rzeki opór.

Biuletyn turecki.
Konstantynopol. ^T. B.) Główno kwatera tu- el-Aiuara. 

recka donosi: J Na froncie d a r d a n e l s k i m ,  na froncie
Na froncie I r a k u  w części północnej i za- A n a f o r t y  wyrządziła nasza artylerya wiel- 

chodniej zbliżyły słę nasze wojska jeszcze bar- kie sznody w nieprzyjacielskich rowach strze- 
dziej do stanowisk nieprzyjaciela koto Kut-el- 
Amara i zmusiły prawe sKrzydto nieprzyjaciel-

Ameryka i Austrc Węgry i Niemcy.
Konsul austro węgierski w Nowym Jorku 

Wiedeń. (Tel. pryw'.) „N.-Fr. Presse" donosi
z Hagi Rząd Stanów Zjednoczonych zażądał 
odwołania generalnego konsola austryaeko wę­
gierskiego w Nowym Jorku Aleksandra K u ­
li e r a v. J’ e r e d e k.

Odwołani attaches niemieccy.
‘ Waszyngton. (T. B.) Doniesienie Reutera, 

leckich i stanowiskach artyleryi. Ambasador niemiecki hr. B e r n s t o r f  f za-
W odcinku A r i b u r n u  zacięta walka arty- wiadomił sekretarza państwa L a n  s i n g a, że

skie, znajdujące się na prawym brzegu rzeki leryi i bomb. attache marynarki B o y  - E d  i attache woj-
, .  . . , . ... » . i . .. . . skowy P a p p e n zostali odwrołam. Ambasadordo cofnięcia się do kut-el-Amara. W części w odcinku S e d-i 1-b a r zmusiła nasza artyle. rówl0CPzeAnie 0 glejty dla obydwu.
wschodniej zawładnęliśmy mostem na rzece i rya nieprzy jaciela du zaprzestania rzucania
zmusiliśmy kilka nieprzyjacielskich oddziałów bomb oraz zniewoliła do milczenia nieprzyja-1
i kanonierek do oddalenia się w kierunku Kut- [cielską artyleryę.

Rozkaz do armii,
Wiedeń.. (T, B.) .Tego c.- i k. A p o s t o l s k a

W iadom ości telegraficzne
.G łosu  Narodu* z dnia 12. grudnia 1915.

podczas wojny stały w czynnej służbie wojsko Sejm węgierski
wej: -  Budapeszt. (T. B.) Sejm zakończył dziś dy-

To udogodnienie dotyczy także żandarmeryi, skusyę nad prowizoryum budżetowem.
M o ś ć  raczj'1 najłashawiej wynać następujący dalej osób ze służby skarbowej, współdziałają- Między innymi zabrał głos prezydent--mim- 
najwvższv rozkaz do armii i floty:? .oycli przy służbie wojskowej dla zabezpieczenia strów hr. T i s z a  i oświadczył, że ze względu

I granicy, wybrzeży i linii kolejowych, osób z na ograniczony czas, wyznaczony dla załatwie- 
W sprawie wliczenia lat wojemtjjch z okazyi (węgierskiej) policyi granicznej, jakoteż z per- nia prowizoryum budżetowego, .przy najbliż- 

wojny obeenej uważana —zaJ stosowne postano- soiutlu leśnego jiaństwowego o ile tonę zostały s z e j  sposobności odpowie na wszystkie w ciągu 
wić: ’ ?; użyte do służby wojskowej. , .dyskusyi poczynione uwagi. Co się tyczy kwe-

Wliczenie lat wojennych przy wymiarze pen- Czas wliczania lat rozpoczyna się od 25. li-, styi kolonizacyi, to oświadczył, że sprawa ta  
syi przy danych w tej mierze ustanowionych pca 1914. wskutek wojny wysuwa się na pierwszy plan.
w a r u n k a c h ,  odnosić się ma dó wszystkich osób . Zastrzegam sobie ustanowienie dodatkowego Po wojnie rząd uważać będzie za swój obowir- 
siły zbrojnej, włącznie i  utworzonemi na czas końca tego czasu. zek zaiiiicyować akcyę ustawodawczą, kturaby
wojny fomiacyami ochotniozemi, o ile te osołijyl Zarządzenia w sprawie warunków i wymiaru, umożliwiła to, iżby zwłaszcza w miejscowo

Podniesienie ceny chleba. Pogłostca zanotow ana 
we wczorajszem  południowem  w ydaniu naszego 
pism a, że m agistrat uw zględnił życzenie piekarzy, 
k tórzy  dom agają się podw yżki ceny ch leb a  oka 
/.ala się praw dziwą. M agistrat isto tn ie  p rzedstaw ił 
żądanie piekarzy N am iestnictw u w Białej do roz­
strzygnięcia, uznając w zasadzie jego słuszność. 
P iekarze dom agają się podniesienia ceny chleba z 
56 na 66 hal. za kilogram  tj. o 10 halerzy. J a k ą  
N am iestnictw o poweźmie te j spraw ie decyzyę — 
na razie niewiadomo. Zaniln jednak  ostateczne roz 
strzygnięcie nastąpi, trzeba stw ierdzić, że ta k  zna 
itzne podniesienie ceny najkonieczniejszego a r ty ­
kułu żywndści ciężko do tknie szerokie w arstw y 
ludności naszego m iasta  tern bardziej, że cena 
chleba w Galicyi już obecnie jest znacznie wyższą 
niż w innych k rajach  m onarchii, szczególnie na 
sąsiednim Śląsku, gdzie miejscowe zbiory zboża 
pokryć m ogą zaledwie cząstkę zapotrzebow ania 
ludności naszego m iasta, leni bardziej, że cena 
kilogram  chleba kosztuje 44 hal., w Galicyi 56 
hal G dyby zaś żądan ia  piekarzy krakow skich zo­
s ta ły  uw zględnione różnica w cenie k ilogram a 
chleba w K rakow ie i na Śląsku w ynosiłaby 22 
halerzy czyli o 33% na naszą  niekorzyść. Różnica 
byłaby tem bardziej rażącą, że w ychodzi na nieko­
rzyść k raju  rolniczego, k tó ry  niew ątpliw ie na ogól 
stosunkow o znacznie mniej potrzebuje m ąki w ęgier­
skiej niż k ra j przem ysłow y, jakim  jest Śląsk J e ­
śli w ięc ad m in is tra c ja  obrotu zbożem i mlewem 
jiosiada dla Śląska dosta teczną ilość mąki chlebo­
wej t o  n iepo jm ujem j, dlaczego ta l iejsam ej m ą­
ki niema dla Galicyi, szczególnie dla K rakow a. 
W ojenny Zakład obrotu  zbożem powinien tę 
rzecz w yjaśnić. — Ludność m iejska w ipalicjń , 
o k tó rą  tu  głównie chodzi, nie może bowiem zgo­
dzić się na to, aby dyktow ano je j zbyt w ygórow a 
ne ceny za najkonieczniejszj a rty k u ł spożywczy 
dlatego, że W ojenny Zakład obrotu  zbożem nie 
spełn ia należycie swrnich zadań  i niedostarcza Gali­
cyi, .-.zezcgólnie K rakow owi mąki chlebowej, lecz 
m ąkę droższą Jesteśm y  też przekonani, że 
Nam iestnictw o, rozpatru jąc żądanie piekarzy, k ra ­
kow skich, uwzględni należycie in teres konsum en­
tów i w płynif na Zakład  zbożowy, aby lepiej niż 
dotychczas spełniał swoje zadania i nie pow odował 
wzm agania się już i ta k  niesłychanej drożyzny.

Walne zgromaazenie T. N. Sz. W. w K rakow ie 
odbyło się w czoraj o godzinie 6. w ieczorem w sali 
nr 42. w Coli. novum przy nader licznym  udziale 
członków. P rzed rozpoczęciem obrad udzielił zast. 
-przew. prof. A. M arcinkowski głosu doc. TTniw. Jag . 
Dr. Ludw ikow i K o l a n k o w s k i e m u ,  k tóry , ja ­
ko w yraz hołdu ze strony  Towmrzystwa w 500 ro 
cznicę urodzin ojca dziejopisarsiw  a  polskiego J  a na 
D ł u g o s z a ,  w ygłosił odczyt pt. „P rogram  pań 
stw ow y Długosza".

Młody uczony przedstaw ił w nader jasnym  w y­
kładzie w yniki swych źródłow ych badań  nad tym  
dziejopisem  Polski, przez d ługie w ieki zapom nia­
nym  lub mylnie ocenianym , k tó ry  był pierwszym.

a zarazem  niezwykle św ietnym  wyobrazicielem  
państw owości polskiej. P relegent przedstaw ił bar 
dzo zajm ujące szczegóły stosunku Długosza do 
kró la Jag ie łły  i dynasty i Jag iellońsk ie j, przeciw 
której Długosz w ystępow ał jako zagrażającej naru ­
szeniem jedności państw a polskiego. Myśl narodo­
wa i jtaństwowa,, ożyw iająca Długosza nakazuje 
uw ażać go wbrew rozpowszechnionym  zapatryw a 
niom odmiennym za t>V naw skróś nowoczesnegi 
człowieka, d la  k tórego  praca d la  wielkości i całości 
państw a była przew odnią myślą całego nader pra- 
cuw ltego—i- zasłużonego- ży cia.

Zebrani wyrazili prelegentow i serdeczne podzię 
kow anie za w ykład pełen nowych a głęboko uje 
tych  myśli.

W  dalszym  ciąeru przyjęło  w alne zgrom adzenie 
do zatw ierdzającej wiadom ości roczne spraw ozda 
nie zarządu Koła i dokonało wyboru n a  rok 1916

Przew odniczącym  Koła został jednom yślnie o 
brany prof. 'lin iw . Jag iell. D r Ignacy Chrzanowski

Krajowy Związek izb i stowarzy szeń rękodzielm
czo-przemyslowych w K rakow ie odbył w dniu

Sp. Bolułiw Sarinu HilkoszBWSki.
W dnili 10. hm. zasnął w P anu  w K ra .in ie  W iel­

k ie j B o lesław  S a ry u sz  'lk o sze w sk i, o b y w a te l 
ziemski, urodzony w R abie W yżnej w r. 1854. a 
w ięc licząc zaledwie la t 61.

Zawsze i zynny i pracow ity n a  polskim zagonie, 
kochał gorąco tę  naszą ziemię, choć rodziła m a 
praw ie całe życie ciernie.

N ajlepszy ojciec, jeden ze zanikających typów 
jioiskicgo szlachcica, znakom ity agronom , energi­
czny, porywczy. lecz niepom ny uraz i krzyw d, o zło­
tem sercu człowiek, trzym ał się zasady, co daje 
praw ica, niech nie wie lewica.

O dszed ł. przedwcześnie, żegnany gorącem i łzami 
najbliższych, jako  jeszcze jed n a  z ofiar nieprzyja­
cielskiej inwazyi, praw ie w dzień rocznicy om dle­
nia przy borykaniu  się ze so lda teską w obronie 
m ienia i honoru dom u swego syna, k to rego  strzegł, 
pomimo już w tedy  nurtu jącej choroby z praw dzi­
wie polskim  uporem, nie chcąc an i słyszeć o w yje­
ździć na zachód.

Od tego czasu upadał coraz więcej na siłacL, 
aż w yczerpaw szy kielich goryczy do dna, odszedł 
jako  dobry chrześcianin i Polak, b iadając nie nad 
swem cierpieniem , lecz nad tern, że pomimo tylu 
ofiar, nie danem  mu jest doczekać wolności O jczy­
zny.

N iechaj mu więc szumią nasze górskie wiecznie 
zielone świerki, k tóre tak  kochał za życia, nad je ­
go sz lachetną głową pieśń nie sm utku i zw ątp ie­
nia, lecz nadziei i wolności i niech spoczyw a, jak 
głosi kam ienny napis grobowca, w spokoju w ie­
cznym, wolny od wszelkich trosk ziemskich.

N A D E S ŁA N E .

BOLESŁAW WICHERKIEWICZ
dojftw medycyny, profescr Uniwersytet Jagielloń­
skiego. dyrektor Kliniki okulistycznej w Krakowie, 
radca o« rw, kiwMer orderu św. Grzegorza, piezes 
Krakowskiego Iow. ratunkowego, prezes Samarytanina 

polskiego i t. d.
przeżywszy lat 68, opatrzony św. Sakra­
mentami, zasnął w Panu dnia 7. grudnia 

1915 reku.
Msze św ięte żałobne przy zwłokach od­
prawione zostaną w Krakowie w ponie­
działek dr.ia 13,. b. ni 'o godzinie 9. rano 
w kościele 00 . Kapucynów^ poczeni na­
stąpi eksportacya do grobu rodzinnego, na 
które-to smutne obrzędy stroskana rodzina 
zaprasza Krewnych* Przyjaciół, Kolegów 

Zmarłego i Znajomych.
N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E

odprawioiu zostanie we wtorek dnia 
14 li, ni. o godzinie 10 rano w kościele 

OO Kapucynów.
Osobr.e zawiadomienia iozsyłane nie będą.

Zakład pugrzebowy *Concordia« J a n a  W olnege w K rakow ie 
plac Szczepański 2.

S p ecja lista  chorób oczu

Dr H E N R Y K  B IR N B A U M
b. asystent Uniw. kliniki okuł. w Lipsku 
przyjmuje od 11 do 12 i od 2 do 3Vt. 

Rynek 32, li. p ię^ o  
obok ulicy Szewskiej. aei4

KANCFLARYA ADWOKATA

=  przeniesioną została =

z Krakowa do Lwowa
na ulicę Batorego I. 24.

LEKARZ-DENTySTA
Dr. Fr. Dundaczek

ordynuje
(przez czas wojny) w domu własnym 
na Z* ierzyńcu, ul. Królowej Jadwigi 129.

— 5 minut drogi od przystanku 'tra m w a jo w e g o ^ - *

^  e p i d e m i a c h  
horobach z a r a ź l i w y c h



Str. 4. „Gfłoa Narodu" z dnte l i  8  rudo la 1915 r. Nr. 662.

Kalendarze kieszonkow e
n a  r o k  I9U &

w skórę oprawne, w języku polskim lub niemieckim, zawierające 
opisy ważniejszych wydarzeń wojennych, wydane na cele opieki 
wojennej, wyjdą niebawem z pod prasy. — Cena kalendarza wynosi 
1 K 20 h. — Ponieważ nakład będzie ustalony, wskazanem byłoby, 
ażeby ci, którzy chcą połączyć pożyteczne z praktycznem, już obe­
cnie zamówili sqbie owe kalendarze w Składnicy c. i k. Urzędu 

opieki wojennej w Krakowie Gł. Rynek 9. 2196

Tolcsya — Węgry.
zaprzysiężony dostaw ca win m szalnych.

Wobec podrożenia win stołowych, oferuje Samorodnery. 
magnackie aromatyczne mszalne 100 Litrów od koron 
220—256, Tokaje 1% putowj^4§ft, 2-p^t. 510, 3,pj*t. 
800. Koniak medycynalny „Contro" 10 flaszek 65 Kor. 
M alaga, Madejra i Starką z 1901 roku, 10 flaszek

50 Korpn.

BIURO TECHNI CZNE inż. H. O r z |n u b iH łlH t |»
praenlnioM i Iwlila Knkmktogt da likilu przy ul.Śliwki*sklej L. 21,
prowadzi na składzie znane z dobroci, światowej marki szczeliwo 
»VAS« »BLACK«, jedynie najlepsze do uszczelniania dławic maszyn 

parowych, pomp parowych, wentyli itp.
Dostarcza w najlepszych gatunkach i po najniższych cenach oleje : 
maszynowy, cylindrowy, kompresorowy, motorowy, wazelinę, smar

Tovota itp. itp. 2178

Na podarki gw iazdkow e
nadają się bardzo wydawnictwa S S I l ia r y tS n lS S  P o l s k l t f  n
z których cały dochód przeznaczony jest na cele humanitarne De­
partamentu sanitarnego Legionów i Samarytanina Polskiego. W  głó­
wnej ekspozyturze w  Krakowie przy ul. Karmelickiej 1. 9 
(dom Dra Langroda, niedaleko kawiarni Bisanza) nabywać można : 
O dznaki Samarytanina Polskiego, w ojen n e odznaki (alegorya 
Polski), m iniaturowe plakiety artystyczne (orzeł zrywający k«j- 
dany), nalepki listow e, m odlitewniki dla żołnierzy i legioni- 
itów  polskich (po 40 hal.), nader gustowny p a p i e r  l i s t o w y  
z pięknie wykonanym sztandarem Samarytanina w ozdebnych ko­
pertach (po 1 K. 20 hal.) i kasetkach (po 2 K.), prześliczne serye 
widokówek: Legiony w  polu, dalej portrety zasłużonych, oraz

nader gustowne
W a j a n n e  • b r z ó z k i  L e g i o n ó w

ie stali, ozdobne białym orłem Zypnuntowgkim z datą I4/YIII. 1914 i

MEDALE (.poległym na chwałę.) 2188
dzieło artysty rzeźbiarza St. R. Lewandowekiego

Zamiast zwykłych banalnych pedarków zaleca się bardzo polecene wylej 
przedmiety artystycznej i narodowej wartości jako najstosowniejsze podarki, 
jaze miłe pamiątki obecnych wielkich czasów.

WhEelkie Mfcupy -w Kraków • i iSćHbdniej Galicji mogą być czynione 
tylkn w ekapnlytńn* SCrmkdUrfiB p A f  bl'"Karmelickj»i L 9. —
W  W iedniu pozostała ekspozytur* dla Anstryi Góraej : Wien 1, A k .d.m estrasSc 
4, Ekspozytura dla Królestwa znaj'dtye się w Lublinie Krakeweaie Rrzedmic 
ście L. 47.

Wydział Sąnrjtiifii Piltkii|o i.Knttilf it. Wilsli 15.

P I E R W S Z A  K R A J O W A  P R A C O W N I A

T a d e u s z a  L a u k i e w i c z a
KRAKÓW. UL. ŚW. MARKA L. »,

T y ti ig .  i
Szyldy, napisy, orły dla sprzedały tytnnia i rządowe na blasze, drzewie, cermeie i szkle 
wsiewane lak trawione. Sryby órnamenL-mBtowe oraz lakiemietwo galanteryjne.'

Rządowo uprawniene

B iu ro  p o sa d  i s łu ż b y
eraz

j kupnai sprzedaży realności, lasów etc,
« Stanisława Tumidajowicza
|n  przeniesione zostało z Podgórza 1076

1*  d e  K - i k a w a ,  s L  r » i s l t k a , L .  2 0 ,  I .  p
i poleca się P. T. P iblicznoici.

W E L ^ O W Jfc r t o w . .  ogr.por.

' W  ‘ H f lfW  ŻKM to łilnlezrek
z siedzibą obećnie

w  B i e l s k u  ( B I  t  l i t e )
ZonfOi Buags& seJ, 

k i w swoich magazynach Ml sMsd M  w ssysSde artyh alf ą te ty w eze  
I e o d s łc u e g c  z sp o łn e b o w in ls , a nadto dostarcza w ęgiel, u k ^ s ls j e  
“ W ł - I W  SfbłM Uh a sn ą d sią  i massymy iw tayeM .ee- 

aaemt, eton d ł, papę I Ł d
Cenniki na kałde łądanie I Ceny bartow»n.

pierwszorzędnej jakości w emaljowanych wiaderkach 
po 5 '/z Kg., po K. 1.80 za 1 Kg. — wysyła, się też za 
zaliczką. Zamówienia przyjmuje Dom spedycyjno-komis.

GOLDŁUST i Skft i
Kraków, Andrzeja Potock&gO 3. 2232

W y s ta w o w y skład mebli
Jako - iu*tryflckitj akcji popierania 

przoroyełu
Wiedeń, VII., MariabUfeutfiro 120 C u M P iia s t, I. piętra.

Wysyłka mebli do 
i Królestwu PpIsMęeo.

T r w a ł a  w y s t a w a  p o j e d y n c z .  i w ^ k w i n t n .  
u r z ą d z e ń  d o m o ^ c h r  2-221

Wyłączny uiyrób wiedeńskich przemysłowców.

Wolny przegląd dla PP. Interesentów 
od g 9 przedpołudniem do g. 7 wieczór.

W yja śn ia ć , p ise m nych  u d zie la  s i t  c h ę tn ie .

Jedyna kolorowa reprodukeya słynnego okrą?u m i f ł r z a  IS p tp lJ tl  
z muzeum ks. Czartoryskich,

Najnowszy wy^az techniki rsjąco.duk.cyjnei
Wydąnię popularne wiel. 52X42 — cena K 3 '—, wydanie wytworne 
,ną papierze chińskim lub holenderskim wiel. 50X65 cena K 10"—.

Każdy egzemplarz numerowany i sygnowany.

Do nabycia we wszystkich księgarniach oraz. sklepach i składnicach
Ligi kobiet. 2102

Rządowe uprawniana

l a W y k i  w H  « J j u r i l i y r ł i  u t u c z .  I apac I t c r n l a i y a k f i j '
f i  firmą. H

R. R żąca i C h m u rsk i
w K rak O w je  ul. iw . G ertrudy  L. 4.

Wyrabia pod kontrolą komieyi Przemysłowej Tow, Lekarskiego braków.
polecone przez tot Towarzystwo.

I Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem, ehem. wodom: Biliń- 
[Jnkiej, Giesbtblenkiej, Selterskiej, Viscby, Homburg, KItóingen, tudzież 

^^ropocyalnp leennicze jajt: litową, bromową. Jodłową, źelazistą, kwaśną 
■fl oraz inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedał czą- KP 
JH elkowa w aptekach i drogueryaeh. Cenniki na łądanie darmo.

W B

z p rasą  do słomy
wypożycza na korzystnych warunkach
Syndykat Rolniczy

w Krakowi*.

W  fi#  A l l #  P«nsionJHUTfl“
V  V  i m  ż l  m m  we Lwowie, ul. Rnroaoowicza 10

żńany jest Karniów z najwięk­
szych fabryk tkackich. Dlatego też 
zamawianie materyałów dla Pa­
nów, Pań i Wojskowych, a tak­
że płócien śląsk ich j.ęst ęl l.a k a ­
ż d e g o  wielką os^ędpc^śfiią. — 
W  tym celu proęimy zażądać 
bezpłatnej wysyłki próbek. Zwy­
czajnie przesyłamy próbki bardzo 
tanich resztek.

W ysyłkowy dom sukna

Franc. Schmidta
KARNIÓW a/14 Śląsk Anstr.

2-i9Składnica 
Kółek rolniczych 

w  Samborze
poszukuje

relyw iw itnep  k ierow nika
dla. działu tmarów żelaznych

oraz, kierownika dla działu 
towarów łokciowych.

Powozik półkryly
w ózek i sanki do sprzedania 
Wiadomość ul. Kościuszki nr. 109 
Półwsie Zwierzypicfi, czwarty 

dom za pocztą. 2-222

S ta cszy służący
dobrze polecony, kawaler, 
zaraz potrzebny na wieś.— 
Zgłoszenia u portyera Grand 

Hotelu. 2316

pcleca z gustem  urządzone pokoje 
wraz z calem  utrzym aniem  począwszy 
od 8 kor. dziennie. Kuchnia wykwintna 
na deserow em  maśle. W ydaje też obia­
dy na m e jscu  i do menażek z 3 dań 

od 2 kor. począwszy. 2148

Zarząd dóbr Urzejowice  
pocztą K ańczuga poszu­

kuje zaraz

I PI
gospodarczego. 2215

d o m
jednopiętrow y z w sze lk iem i  
w ygodam i. W iadom ość  : J. 

Karpf w Bochni.
2144

N a d e sz ły ,.

Fisharmonie
Skład fortepianów  

Heleny Sm olarskiej W olska 7,
2lT5

Do S z in  isłiśc ic lili 
i d z i e r g a c i e  dóbr.

Kupuję każdą ilość kartofli, drze­
wa, jaj, kapusty głowiastej i ki­
szonej, cebuli, buraków ćwikło­
wych, ogórków i wszelkich pro­
duktów ziemnych, które nie po 

dlegają rekwizycji.
Oferty nadiyłać do »Głosu Narodu* 

pod literą Z. 15. 2162

• p

I t  F ra iiiM ife H s iifc  f r n B i i j t U l m l r i m i i M i I i i  ifT. Iipcżil
Podaję n in ją ja łęęe^o .w ia iom ośiji,. że mono, tw a lo u u ro w tó w , a liczotgo

łapytyw ąnją się o. wosk psąęzelny, udąłó mj s ię ja k o w y , nąbyć po przystępnej, 
canie w ł^yborowej jakości. W ikutak  tego jeatem  w m ołnóści w dalszym
•iągu w yrabiać rozpów azachnione waządzia i znanp] ż dobroci awaj świace 
woakowa kościelne, które najstaranniej wykonuję,

P oniew ał św iece stearynow e w abecnym czaaia więcej kosztują, jak 
św iace w oskow e, przeto  polecam wsżystkim_mpim. P, T , O dbiorcom  zam iast 
świec stearynow ych, tak .zwane św iace „półw pskow e*, które jakością palenia 
się i zewtętrznym wyglądem zupełnie odpow iadają św iecom  stearynow ym , 
ponadto są  o 60®/0 tańsze. Ceny świpę s ą t «miarkawatj.e i w szelkie udzielone 
mi łaskaw ie zleęenia wykonuję jak  nąjSjZybciei.i najstaranniej ku zupełnem u 
zadow oleniu moich Szanownych Odbiofcow.

Proazę o łaskaw e padanie  mi swego zapotrzebow ania, poczem natych­
m iast p rzes ilę  iiipźljwie aąjjąńszą ofertę,

Z głębokim  szacunkiem
Fabryka św iec i wyrobów woskowych

FM. SęZEMBKY
Biała (Oalięya).

D w nkrotne odznaacanie przac Jago  Św iętobliw ość O jca św . Leona XIII.
W Y R u B  K R A J OWY .  2151

L . 4 9 5 2 . Kraków, dnia 26 -listopada 1915.

Ogłoszenie.
W myśl postano\yiąnia Wydziału krajowego z dnia 

15 listopada. .19^5 JLW. 42639, urządzi Biuro Patronatu 
dalsze

dwa czterodniowe.-kursy- naukowe
dla pomocniczych lustratorów, i iąężów zaufania Spółek 
oszczędności i . pożyczek, a mianpwicie

1. w  Przemyślu
w czasie od 21-go do 31-go grudnia 1915 roku — i 

2 . w  Stanisław ow ie
w czasie od 3-go do 6-go stycznia 1916 r.

g a r a H c a a B H B E B S | a a a j K %M a ; Ę i f f i  

PORTRETY 
CESARZA FRANCISZKA JÓZEFA I,
artystyczna reprodukeya kolorow ana, nakle­
jona na płótnie do zm yw ania w  ramach gu- 
stow nyęk 00/70 cm. K. 15— i 18 :Tr i t .  d. —

A‘ W ie lk o ś ć 65/52 cm. K. 10 j, 12- -
RZYŻE

Celem tych kursów jest pouczenie kandydatów 
na mężów zaufania i pomocniczych lustratorów Spółek 
oszczędności i pożyczek o wykonywaniu czynności 
w Spółkach, potrzebujących pomocy dla uregulowania 
swej administracyi, odtworzenia książek i dokumen­
tów, zestawiania zamknięcia rachunkowego i spełnia­
nia zadań, wywołanych toczącą się wojną.

Na każdy z tych kursów przyjęci będą kandydaci 
dobrze obeznani z urządzeniami i pracą Spółek oszczę­
dności i pożyczek i posiadający biegłość w załatwia­
niu czynności administracyjnych i rachunkowych, wła­
ściwych tym Spółkom. Pożądane są przede wszy stkiem 
zgłoszenia osób, znanych Biuru Patronatu z umiejętnej, 
gorliwej i starannej w Spółkach pracy.

Przyjęci na kurs kandydaci otrzymają zwrot wy­
datku na bilet III. klasą z najbliższej stacyi swego 
stałego zamieszkania do Przemyśla względnie Stani­
sławowa i napowrót, oraz 30 koron jako zasiłek na 
koszta pobytu na kursie.

Podania wnosić należy do Dyrekcyi Biura Patro­
natu dla Spółek oszczędności, i poęyczek, w Krakowie, 
ul. św. Tomasza 1, n ą j p o . ź n j e j  d o  d n i a  15 - g o  
g r u d n i a  na kurs w Przemyślu — a d o . d n i a 
2 0 - g o  g r u d n i a  1915 na kurs w Stanisławowie.,

doskonała pjiszę ^|a koą[ dostarczani 
wagonami'*! c z ęśc io w ip o  ćetiacli konku­

rencyjnych.
Zgłoszenia pod „M elasa1 do Administracyi 

„Głosn Naród u*‘.

do wieszania artystyczna rzeźba 
drzewie Kor. 14‘— t 17'—

l poleca.-

STANISŁAW RĄB
handel artykułów religijnych obrazów i ram.

Kraków, S{ąw kow ska4, v isa  vis hotelu Saskiego.

? 5 j

B iuro Patronatu  dla Spótek oszczędności i pożyczek  
p rzy  W ydzia le k ra jo w ym  we Lwaiuie.

Dyrektor; Stefczyk.

Gdy ulokow ać chcasz gotówka
i dowiodmf się jaki otrzymasz proesnt 

i zupiłną ptsuie lokaty
czytaj pilnie og łoszen ia  w  „G losie Narodu"*

( M a r M o l a d f c )

pierwszorzędnej, jakości w 6:cia gafeąnkacb, 
nych wiaderkach, po 2a Kg^ po. ,K 2 za 1

się też  za zulic /ką.

2233
One ci wskażą jak przekazać gotówkę i ułatwia ci 

wszelkie czynności wchodzące w zakres banku, 
w blasza,*' PrzedewpzyątJkiem nieprzytrzymuj bezprocentowo w domu 

Kg. Wymyła pieniędzyy bo szkoda każdego grosza, marnującego się 
bezczyiutie. w bku:ku>.lubf kąsach fiftdręczaych

5 HALERZY
kosztuje kartka korespon­
dencyjna, za p om ocą  któ­
rej m otn a  ią d a ć  m ojego  
g łów n ego  katalogu dar­

m o i op/atnie.
Pierwsza fabryka zegarów 
H ans K o n r a d  

e. j k. naOworny d t s t i z t i .  m Bfiix 
Ur. 1260 (Czaohy).— Niklowy ankro- 
wy zegarek K 3"80, metalowy rem. 
zegarek (im. stare srebro) K 4"80 — 
z ankrowym werkiem K 5. Z cg au k  
pamiątkowy wojenny K 5'50. Radium 
kieszonkowy zegarek K 8 50, z bu­
dzikiem K 24'50, niklowy budzik K 
2 90, zegar ścienny K 3 40. 3 lata
gwarancyi, przesyłka za zaliczką, ia_ 
dne ryzyko! W ym iana lub zwro. 

pieniędzy.
T  -

mleczne, młode, rasowe do sprze­
dania. Kraków Dz. XII ul. T Ko­

ściuszki 1. 33. 2230

Poszukują

osoby inteligentnej
o miłym, d o brym  usposob ien iu , 
któraby, mieszkając stale w Wiel­
kim Krakowie, przyjęła na wy­
chowanie dziewczynką k ilkom ie- 
sięczną zdrową i rozwijającą się 
normalnie za odpowiedniem wy­
nagrodzeniem. Zgłoszenia z po­
daniem bliższych szczegółów i wa­
runków proszę pod adresem: Ma- 
rya Glettlerowa Miirzzuschlag (am 
Semmering) Wienerstrasse 337.

222S

Zaraz
do w ynajęcia pokój frontowy duiy 
umeblowany na parterze, tamże na 
II. pięLza 3 pokoje, przedpokój, kuchnia, 
spiżarnia i t. d. t. j (całe II. piętro). 
Wiadomość paitar lub I piętro ul. Ko­

chanowskiego 28. 2205

Potrzebna

filwarcz«4
dobrze obznajomiona z chowem 
drobiu i fachową znajomością go­
spodarstwa folwarcznego.— Zgło­
szenia proszę przysyłać: Narząd 

dóbr Poremba p. Alwernia.
2175

lla uszjcb żtłiiirzi w poła

I. Serya:
„Ojcze nasz polskiego żołnierza" 
„Ks. Józef Poniatow ski".
„Pieśni religijne i nąrodow e". 
„D ookoła wojny*.
„Pan Pasek w Danii*.

II. serya w druku.
Każda serya t. i. pięć broszurek razem 
75 hal., z dodatkiem  „Kalendarzyka
żołnierza 1 kor. „K alendarzyk żołnie­

rza* 30 hal.
Zam ów ienia przyjm ują w szystkie księ­
garnie katolickie w, Kraków e j  na p ro- 
wincyi oraz Koła Ligi K obiet N. K. N. 
Skład głów ny: K sięgarnia G ebethnera 

i Sp. w Krakowie.

Obiady
dom owe, sm aczne i hygieniczne 
p® przystępnych cenach w domu 

i na miasto.
Sobieskiego I. 16. c. II. piętro.

2183

f i t r z e b i y  rządca 
fojpodarczy

od 1-go styezuia 1916 r. Folwark 
w powiecie krakowskim. Wiado­
mość w biurze Tow. Urzędników 

pryw. ul. Dunajewskiego 1. 
2138

Polecam

Znakomite ryby.
suszone i solone

Sztokfisz suszony za 1 kg K. 2 '24
„ solony „ „ .  I 84

Łosoś „ „ „ „ „ 164
Hntoni S u iU  m Krakania.

2168.

5 t a i  u / y i u o s L T
s|>md.ije i kupuje . S ’ 7 X  l»’ NIA 
KATOLICKA Dra MIŁKOWSKlECO
; y Kr«ii(iwie (Elr*ryańf4i" 1) ::

K u p u j ą  k
fortepiany krótkie, pianina, 
meble różne, dywany, rua- 

•zyny do aiyeia.

Zamówienia przyjmuje Dom spedycyjno-komisowy ! Złóż go raczej na rachunek bieżący skąd przekazywać] 
G o ld lu s t  I S k « a  Kraków, Andrzeja Potockiego 3.' go możesz dowolnie w każdej chwili. |

Z głouenia  do Administr.. • Głos u l 
N*rodu« ul. św. Tuaiajua L, 3cf 

pod N. N 187'. |

Nakładem Wydawnictwa ,,Głosu Narodu“ Sp. ż Ogr. odp, Redaktor odpowiedzialny i kierujący Roman Woyczyński. Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarządem Romana Ferka.


